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TARGI WOŁYŃSKIE SPADKOBIERCAMI DAWNYCH 
KONTRAKTÓW DUBIEŃSKICH I KIJOWSKICH 


Na podstawie ugody Kulbuszowskiej z 1753 r. przeszło Dubno ze 
Zdołbunowem i Derażnem oraz 70 wsiami na własność ks. Lubomir- 
skich. Za ich rządów Dubno doszło do takiego rozwoju, że w chwili 
rozbiorów Polski było największem miastem województwa wołyńskiego. 
Do (еро przyczyniły się w dużej mierze Kontrakty Dubieńskie, które 
przeniesiono tu ze Lwowa, po pierwszym rozbiorze Polski, w r. 1772. 
Na Kontraktach tych, ściągających do Dubna obywatelstwo ziemskie ze 
wszystkich województw ruskich, zawierano tranzakcje handlowe oraz 
najmowano pracowników rolnych i oficjalistów dla wielkich włości. Sła- 
wę zyskały sobie również Kontrakty Dubieńskie przez huczne zabawy, 
bale i wszelkie rozrywki, jakie w owe czasy, pełne jeszcze dawnych 
tradycyj, łączyły się z większymi  zjazdami magnatów i szlachty pol- 
skiej. Myślano w czasie Kontraktów o rozrywkach, kojarzono - liczne 
małżeństwa, zajmowano się jednak także sprawami publicznemi a prze- 
dewszystkiem handlówemi. Liczni kupcy z odległego Kaukazu, Persji, 
nawet Syberji zwozili do Dubna moe różnorodnych towarów jak: futra, 
sukna, skóry, rozmaite materje, biżuterje, broń, owoce suszone, wina 
wschodnie i t. p. Wielki magnat, przeciętny szlachcie i kmiotek mogli 
tutaj zaopatrzeć się w wszelkie potrzebne im przedmioty. Poważne tran- 
zakcje pieniężne przeprowadzali, podczas tych Kontraktów, w znacznej 
ilości zjeżdżający bankierzy-lichwiarze. A któż w owych wesołych i 
dobrych czasach uchylał się od korzystania z ich usług. Banków w 
obecnym znaczeniu wówczas nie znano, lichwa zato panoszyła się prze- 
raźliwie, obejmując w swe groźne sieci nieopatrznych hulaków. Tą też 
drogą wiele fortun pańskich i majątków drobnej szlachty przechodziło 
w гесе lichwiarzy. 
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Bogaciła się wówczas ludność Dubna, albowiem  Kontraktv nasu- 
wały mnóstwo sposobności do robienia świetnych interesów. То tez, 
gdy po trzecim rozbiorze Polski Kontrakty Dubieńskie przeniesiono do 
Kijowa, Dubno zaczęło podupadać. 

W Kijowie Kontrakty nietylko wskrzesiły dawne tradycje lwow- 
skie i dubieńskie, lecz rozrosły się ogromnie, nabrały dużego rozmachu 
i zasłynęły w ciągu dziesiątek lat na całym obszarze państwa rosyj- 
skiego. Kontrakty w Kijowie gromadziły, jak dawniej dubieńskie, prze- 
ważnie element polski z Ukrainy, Podola i Wołynia. Odgrywały one 
bardzo poważną rolę w rozwoju ekonomiczaym tvch dzielnie, jednoczyły 
w sobie życie polskie i myśl narodową. Tego charakteru nie utraciły 
Kontrakty Kijowskie do ostatnich chwil przewrotu i dopiero rewolucja 
rosyjska zmiotła je z widowni. | 

Wskrzeszone w niepodległej Polsce Targi Wołyńskie są naturalne- 
mi spadkobiercami świetnych ongi tradycyj. Przystosowane do warun- 
ków nowoczesnego życia, mają przed sobą jaknajbardziej obiecujące 
horyzonty. 

Dowodem potrzeby Targów, mogą być—do pewnego stopnia — cyfry 
ilustrujące stały wzrost frekwencji zwiedzających: w czasie trwania 
pierwszych Targów, w r. 1930, przeszło przez pawilony targowe 36,366 
osób, w roku następnym—43,940, w r. 1932— 46,154, a w roku ubieg- 
łym 49,280 osób. : 

W ciągu czterech lat istnienia, zdołały już Targi Wołyńskie wy- 
tworzyć pewną tradycję bardzo interesującej imprezy gospodarczej. 
Oparte o szerokie podłoże społeczne, które stanowi Wojewódzki Komi- 
tet Targów i Wystaw, w skład którego wchodzą—pod przewodnictwem 
Pana Wojewody H. Józewskiego — przedstawiciele sfer gospodarczych, 
samorządowych i rolniczych naszego województwa przestały być Targi 
Wołyńskie imprezą lokalną m ‚ Równego, a stały się przeglądem rodzi- 
mej wołyńskiej w икс oraz rynkiem zbytu i obrotu handlowego, и 
dla każdego wołyńskiego producenta. 

Najoporniej dotychczas szło zainteresowanie Targami szerokich sfer | 
rolniczych, które, jakby we śnie pogrążone, troskające się o byt, o ceny 
i inne doraźne sprawy, nie korzystały należycie z okazji znalezienia 
opłacalnych rynków zbytu, jaką dać im mogły Targi Wołyńskie, W 
sprawie tej pisze, w nadesłanych nam łaskawie uwagach, Dyrektor 
Targów p. inż. F. Skupień co następuje: 


Dotychczas na Targach przeważnie reprezentowany był prze- 
mysł i handel, szkolnictwo zawodowe, rzemiosło i część działu rol- 
niczo-hodowlanego. 4 

Zabrakło natomiast nietylko rolnictwa większego, ale i drob- 
nego, stanowiącego gros wytwórczości i eksportu wołyńskiego. Je- 
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dynie tylko dział hodowlany i to w przeważnej mierze przez osad- 
nietwo obsadzany, rozumiał swój interes w Targach. a inne działy 
niemal zupełnie obesłane nie były. ' 

Nie miejsce tutaj i nie czas na rozpatrywanie, przyczyn 
wstrzymujących rolników w obesłaniu Targów Wołyńskich, stwier- 
dzić jednakże należy, że poza kryzysem ekonomicznym i złą kon- 
junkturą handlową, decydującym czynnikiem był brak zrozumienia 
u rolników celów i zadań Targów. Zapomniano o tem, że im trud- 
niejsze są warunki bytu, tem uporczywiej szukać należy dróg wyj- 
ścia, tem energiczniej starać się należy o znalezienie kupca i kon- 
sumenta, o pokazanie mu ilości i jakości swego produktu, tem 
usilniej dążyć należy do zadzierżgnięcia bezpośrednich stosunków 
handlowych z kupcami i konsumentami dalekich ośrodków naszego 
Państwa. 

Wszak Wołyń, ta kraina mlekiem i miodem płynąca, o nad- 
zwyczajnej żyzności gleby i nieprzebranych bogactwach naturalnych, 
winien stać się przedmiotem silniejszego zainteresowania nietylko 
Polski, ale i zagranicy, a Targi Wołyńskie w Równem winne być 
najsilniejszym ośrodkiem zbytu wołyńskich wytworów. Zniknąć mu- 
si ta szalona różnica cen, uzyskiwanych przez 10lnika u kupca. 
Ujemne zaś skutki wielkich odległości ziemi wołyńskiej od centrów 
zbytu muszą być zniwelowane do minimum. 

Zgodnie z przysłowiem „Dla chcącego nie trudnego*, my rol- 
nicy musimy tego chcieć. Wszyscy bez wyjątku musimy stać gro- 
madnie na Targach w jednym szeregu i wspólnym wysiłkiem od- 
rabiać zaniedbania „dobrych czasów“. Musimy wykazać światu 
nasze walory i nasz dorobek, oraz szukać na Targach nauki jak 
w czem i do czego dążyć w przyszłości należy, by zmienić czasy 
na lepsze. Zadanie mamy znacznie ułatwione, bo odpowiedniem 
obliczem Targów Wołyńskich silnie zainteresowały się wszystkie 
czynniki rządowe z Panem Wojewodą na czele, oraz wszystkie 
samorządy, organizacje społeczno-gospodarcze, kulturalne, społdziel- 


cze itp. Z drugiej strony Zarząd i Dyrekcja Targów dokładają 


wszelkich starań, by Targi przybrały specyficzny charaker wołyń- 


ski i by przyniosły rolnictwu korzyści materjalne. 


W części targowej (jarmarkowej) specjalny nacisk położony 


jest na wytwory Wołyńskiego Przemysłu Ludowego: różne samo- 


działy płócienne i sukienne, hafty, kilimy, burki, kożuchy, cerami- 
kę, wyroby garncarskie, kuśnierskie, garbarskie powroźnicze i w. i. 
Zorganizowane są dwa wielkie jarmarki ludowe i skup koni re- 
montowych do wojska, a specjalny pawilon przeznaczony jest na 


targ kawonów, cebuli, owoców, miodów, serów i rolniczo- nasienny. 


W części propagandowo-wystawowej dominujące znaczenie 
przypisuje się wystawie „Len, konopie, wełna, soja i ich wytwory, 
oraz chmiel, tytoń i rośliny oleiste“. 

Podczas Targów odbywają się liczre zjazdy fachowe i organi- 
zacyjne oraz wycieczki. 

W każdym powiecie pod przewodnictwem PP. Starostów zor- 
ganizowano Powiatowe Komitety Popierania Targów Wołyńskich, 
które udzielają porad i wskazówek rolnikom, pragnącym wziąść udział | 
w Targach, елу to jako wystawcy, czy też jako zwiedzający. 

Rolnicy winni otrząsnąć się z apatji i zrozumieć. że Targi 
Wołyńskie w Równem zajęły miejsce sławnych ongiś kresowych 
jarmarków Dubieńskich, Winniekich 1 Kijowskich, na których za- ; 
wierano poważne tranzakcje handlowe z rolnikami. Czas uwierzyć: 
i przekonać się, że Targi są najlepszą drogą do złagodzenia skut- 


ków kryzysu gospodarczego naszej dzielnicy, że pragną one służyć 
i pomagać rolnikowi w jego walce o lepsze jutro. 


Tegoroczne Targi Wołyńskie zorganizowane zostały pod hasłem: 
„Przez Targi frontem do wsi“. Propaganda Targów wśród rolników 
wydała, owoce. Rolniey zgłosili masowy udział, tak, że Dyrekcja Таг- 
gów czynić musiała ogromne wysiłki, aby zmieścić wszystkich, którzy 
na Targi zgłaszają eksponaty. W tym celu wybudowano cztery nowe, ` 
projektowane przez artystów malarzy pawilony. Konie i bydło przybyły 
nawet z odległych od Równego powiatów w ilości kilkuset sztuk, po- 
dobnie jak owce i trzoda chlewna. 


Ponieważ Targi Wołyńskie nie mają charakteru Targów Między- 
dzynarodowych, lecz pragną wyłącznie pokazać społeczeństwu całej Pol-- 
ski w wybitnym stopniu regjonalizm wołyński z wszelkiemi jego cha- | 
rakterystycznemi cechami, nawet charakter budownictwa pawilonów i i 
bramy wejściowej pomyślany jest oryginalnie z zastosowaniem zdob- ` 
nictwa wołyńskiego i nawet słomy na strzechach. š 

Ë 


Społeczeństwo całej Polski zainteresowało sie regjonalizmem wołyń- 
skim do tego stopnia, że organizowane sa liczne wycieczki na dzień 
otwarcia Targów, uświetniony dożynkami wołyńskiemi, w których udział 
bierze ponad 6000 młodzieży wiejskiej w swoich oryginalnych. strojach 
z doskonałemi chórami ludowemi i orkiestrami. 


; 


Z poważniejszych wycieczek wymienić należy wycieczkę śląskiego- 
'Turing-Klubu, który na kilkunastu samochodach przywiezie gości prze- 
ważnie zagranicznych. 
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Władysław Mróz 


Z LEGEND I PODAŃ KRZEMIENIECKICH 
GÓRA BOŻA. 


W pobliżu miejscowcści Bereżce, oddalonej od Krzemieńca o 12 
km. znajduje się, oderwana od krawędzi podolskiejj wyspowa „Góra 
Boża“, ukoronowana na szczycie małą kapliczką. 

Kto pragnie się dostać na tą górę, musi przechodzić przez zubo- 
żałe, opustoszałe miasteczko Bereżee. Prócz pięknej neoklasycznej kap- 
liezki i pałacyku w oryginalnym stylu maurytańskim budowanym, słu- 
żącym niegdyś za ratusz dla Bereżec, czy też za zimowy dworek dla 
myśliwych, przechodzień spostrzeże dwie. naprzeciw siebie stojące silnie 
uszkodzone kamienne figury. Stoją one— jak mówią ludzie— na miejscu 
stoczonego pojedynku pomiędzy Potockim a Tarnowskim, w którym to 
pojedynku obydwaj mieli polec. Na jednej figurze z trudnością odcyfro- 
wać można wiekiem i barbarzyńską ręką uszkodzone napisy 2 czasów 
saskich: „Jan Amor Hrabia na Tarnowie Tarnowski, Mararabia — — 
— — — — Kasztelan Kaniowski Łenczycki, Kawaler Orderu Świętego 
Michała y Lwa Złotego, Generał Maior Woysk Koronnych Wschodnich. 
1709 Anno*. : 

Na górze, obok kapliczki, znaleść można w skale wyżłobioną stóp- 
kę. jak mówią ludzie — ślad stopy Matki Bożej. Dookoła śladu tego 
krąży ~ wśród ludu miejscowego, wiele legend. 

Według jednej z nich. w czasie napadów tatarskich, z cerkwi ki- 
jowskiej, zburzonej przez Tatarów, Matka Boża, chcąc uniknąć zniewa- 
gi, przeniosła się na górę, zwaną dziś Bożą i tu gorzko zapłakała nad 
niedolą swego ludu. Spostrzegli Ją tutaj jeńcy chrześcijańscy, uchodzący 
z niewoli tatarskiej, lecz zanim zdołali podpełznąć do jej stóp — zniknęła 
im z oczu, zostawiając na skale ślad swej stópki. Ze śladu tego wy- 
trysło źródło wody, na pamiątkę łez Matki Boskiej. Źródło to, jak mó- 
wią ludzie, miało cudowną moc leczniczą: chore oczy przemyte wodą 
ze źródła odzyskiwały zdrowie i siłę. 

Inna znów legenda mówi, że na Górze Bożej znajdował się potężny 
klasztor, obwiedziony dokoła murem. W tym to klasztorze, bronionym 
przez polskich rycerzy schronili się przed Tatarami ludzie z pobliskich 
wiosek. Ludzie ci, mając dostatek broni i żywności nie lękali się wro- 
gów; lecz po kilku dniach począł ich nieznośnie trapić brak wody. Gdy 
wyczerpani męką pragnienia chcieli się już poddać, ukazała sięim Mat- 
ka Boska, stojąca na skale. W tej samej chwili, ze skały wytrysło 
Źródło czystej wody. Gdy zdumieni patrzeli na ten cud, usłyszeli głos 
Matki Boskiej, zabraniający dotknąć miejsca na którem stała. 

Jeden z żołnierzy, niebacząc na zakaz, po zaspokojeniu pragnienia 
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dotknął skały: w tej chwili klasztor zapadł się pod ziemię. Pozostała 
tylko skała z odciskiem stopy Matki Bożej. Na miejscu klasztoru zbu- 
dowano po latach, istniejącą obecnie kapliczkę. 

Według innej wersji, w czasie napadu tatarskiego na klasztor, 
wszyscy zakonnicy uciekli do lasu, tylko jeden z nich pozostał w pie- 
czarze. Odkryty przez Tatarów, na zapytanie: czemu nie uciekł z jinny- | 
mi odpowiedział, że ślubował Bogu, iż do końca życia eerkiewki nie 
opuści. Tatarzy zdumieli się jego odwagą 1 darow ali mu życie a nawet 
ofiarowali na kilka dni żywność. 

Według opowiadań, co roku. o pewnej porze, pojawia się w stópce 
wyciśniętei w skale woda, mająca тос uzdrawiając ą. Inni twierdzą, że 
od kilkunastu lat woda ta nie pojawia się а 10 z tego powodu, że ~ 
pewnego razu wypił |2 у przebiegający tamtędy pies, a tem samem znie- 
ważył święte miejsce. Moc uzdrawiania posiada jednak dotychczas — 
wedle wierzeń ludu—źródełko, które znajduje się na szezycie góry. 

Góra Boża jest przez niektórych nazywana „Górą Bużą* i nazwa 
ta pochodzić ma od dawnych Bużan (Drewlan) tutaj mieszkających. 
Ślad stópki--jest to—prawdopodobnie—dawny znak graniczny, robiony 
przez naszych przodków tak samo jak gdzieindziej znak podkowy koń- 
skiej, np. koło góry Unjasu. 

Dziś osamotniona kapliczka stojąca w lasku na szczycie Góry 
Bożej słucha szumu sosen i pogwaru sączącego się ze źródełka strumy- 
ka. Pokutującego w pieczarze pod kapliczką starca dawno już niema.. 


POCZAJÓW. 


Wszystkie podania i legendy, krążące w okolicy Poczajowa doty- 
czą Ławry Poczajowskiej, miejsca świętego, do którego przybywają eo- 
rocznie pobożni pielgrzymi z całego Wołynia, w celu oddania pokłonu 
cudownemu obrazowi Matki Boskiej. 

Można się tutaj, w czasie odpustu, dosyta nasłuchać opowiadań 
ludności i dawno zamarłej już саа pieśni lirnika, opiewających 
cuda, które się ongiś spełniły, i dzieje, które minęły bezpowrotnie. 

Opowiadają ludzie, że na miejscu, gdzie dziś stoi okazała {awra 
Poczajowska, w skałach kamiennych znajdowały się liczne pieczary a 
w nich prowadzili pokutniczy żywot zakonnicy, żywiący się tem, co 
im podała ręka litościwego człowieka. Pewnego razu pastuszkowie, pā- 
sący w nocy bydło w lesie otaczającym skały, zostali zbudzeni ze snu 
przedziwną jasnością, promieniującą z pieczar. Z przerażeniem і zdzi- 
wieniem ujrzeli w światłości postać, w której rozpoznali Matkę Boską. 
Zanim zdołali paść na kolana— widzenie znikło. Zbliżywszy się do ska- 
ły, na której zjawiła się postać spostrzegli ślad stópki, z którego wy- 
pływało Źródełko. Woda z tego Źródła zasłynęła w okoliey, jako posia- 
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dająca własności lecznicze. 

Legenda ta jest częściowo podobna do legendy o źródle na Górze 
Bożej. 

Powstanie klasztoru poczajowskiego przypisuje legenda ludowa 
przebiegłości jednego z mnichów, mieszkających w pieczarach. Mnich 
ten myślał od dawna o wybudowaniu Matce Boskiej, na miejscu pie- 
czar, okazałej świątyni. Niestety, niemógł znikąd па ten cel zdobyć 
funduszów. Pewnego razu, gdy nad tem przemyśliwał, zjawił się obok 
niego szatan i oświadczył, że gdy mu mnich zaprzeda swą duszę, to on 
zobowiąże się postawić świątynię. Mnich, po namyśle, zgodził się na 
to, gdyż wierzył, że pomimo tej umowy, uczynionej przecież dla chwały 
Matki Boskiej, dusza jego będzie zbawiona. 

Szatan wziął się гапо do roboty. Z wielkich głazów  wyłamywa- 
nych z okolicznych skał w niedługim czasie wybudował potężny gmach. 
Brakowało *jedynie tylko dachu. Jakież było jednak zdziwienie 
djabła,.gdy nazajutrz. kiedy przybył do dalszej pracy, spostrzegł, że 
dzieło znikło bez śladu. Zabrał się jednak znów do roboty; lecz gdy no- 
we ściany były już gotowe, znowu zniknęły w sposób niezrozumiały. 
То samo powtórzyło się po raz trzeci. Szatan widząc, że nie tu nie po- 
radzi, uciekł, odrzekając się duszy mnicha. Ten zaś weselił się pospołu 
z towarzyszami, którzy dopiero teraz dowiedzieli się, że przebiegły ich 
braciszek, w czasie odpoczynków szatana, kropił poświęconą wodą 
wzniesione przez niego mury, wskutek czego mury kryły się w ziemi. 
Wkrótce nakryto dachem świątynię, która po pokropieniu ziemi święco- 
ną wodą wynurzyła się częściowo ze skał 

Z tego to powodu świątynia poczajowska posiada dwa piętra pod 
ziemią. 

Wiele opowiadań ludowych pochodzi z czasów najazdów turecko- 
tatarskich w r. 1665. Oto jedno z nich: 

Horda ttrecko-tatarska ciągnąc na ziemie polskie, napotkała na 
swej drodze bogaty klasztor poczajowski i postanowiła zdobyć go 1 ob- 
rabować. Jednak ludzie schronieni za murami klasztoru wraz z zakon- 
nikami, przez trzy dni stawiali wrogom silny opór. Czwartego dnia znie- 
«ierpliwieni niespodziewanym oporem Turcy przypuścili do klasztoru sil- 
ny szturm, a słabnące z godziny na godzinę siły obrońców dały im 
pewność rychłego zakończenia walki zwycięstwem. Ale wtem strzała 
jednego z obrońców trafiła baszę tnreckiego, który padł trupem. Ха 
obawiających się zemsty i pogromu mnichów i klasztorną załogę padło 
przerażenie: Rozległo się wołanie: „nedola nasza —zabytyj basza*! Lecz 
"Гигеу, snać bardziej jeszcże przestraszeni tym wypadkiem, odstąpili 
Śpiesznie od murów i zaczęli uchodzić. 

Jeden z klasztornych rycerzy, wierząc, że wypadek ten jest dzie- 


łem cudownej Matki Boskiej przyrzekł jej, że będzie aż do śmierci wal- 
czył z Turkami, wrogami chrześcijanizmu. Ścigając uciekających najeź- 
dźców. poległ z ich ręki w odległości dwóch wiorst od klasztoru. I wte- 
dy stał się cud. Zabity rycerz powstał, ułożył swą własną uciętą gło- 
wę, na misie, przyniósł ją do klasztoru i złożył ją przed obrazem Prze- 
czystej Dziewicy. Uczyniwszy ten dowód spełnienia swego ślubu, zmarł 
po raz wtóry. 

Z czasów tych zachowała się, bardzo mało znana pieśń, opiewają- | 
ca obronę klasztoru, a zaczynająca się słowami: | 

Na powiti stoit Bożka 
a za neju mnoho wojska — 
Nedola nasza, zabytyj basza! 

W dziesięć lat później, w r. 1675, wojska tureckie znowu otoczyły” 
mury klasztorne, Ale, jak mówią pieśni i legenda gminna i tym razem 
Matka Boska nie opuszcza zamkniętych w klasztorze obrońców. Ukazu- 
je się w górze ponad murami, błogosławi obrońcom, a kule i strzały 
tureckie skierowuje z powrotem na wrogów. Wreszcie oblegający, wi- 
dząc, że niczego przeciw cudownym тосот nie zdziałają, odstępują оф. 
klasztoru, ofiarowując przedtem ogromną świecę zakonnikom, aby co - 
zebrawszy się, zapalili ją przed obrazem Matki Boskiej, w podzięce za. 
obronę klasztoru. 

Wśród zakonników zapanowały radość i wesele. Сһсас  podzięko-- 
wać Matce Boskiej za obronę, postanawiają zapalić nazajutrz, przed cu- 
downym obrazem, ofiarowaną im przez Turków świecę. Jednakże w no- 
cy przy śniło się jednemu z mnichów, że słyszy jakiś głos  zabraniający 
świecę tą zapalić. O śnie swym opowiedział przełożonemu. Rankiem, na. 
rozkaz przełożonego, wywieziono świecę na pole i tam rozbito ją sie- 
kierami. Teraz wydała się zdradziecka myśl Turków: świeca była wew- 
nątrz napełniona prochem i kulami, od których, po zapaleniu jej, zginę- 
liby wszyscy obecni przy tej ceremonii. 

Następujące podanie pochodzi z czasów, gdy klasztor należał do 
unickich Bazyljanów: 

Pewnego razu, drogą leśną, nieopodal klasztoru, jechał Mikołaj Po- 
tocki, magnat, słynący z ogromnej porywczości. Gdy kolasa Potockiego 
znajdowała się już na skraju lasu, w spokojnych dotąd zaroślach zaszu- 
miał nagły wiatr i coś, niby jakiś olbrzymi ptak, zatrzepotało u wierz- 
chołków drzew. Konie sp det szarpnęły w bok, kareta roztrzaskała. 
się o drzewo, zaś potłuczony Potocki wypadł z niej na ziemię. Zawrzał 
w nim okropny gniew. Pochwycił leżącą па ziemi krucicę i wypalił do ` 
woźnicy. Widząc, że strzał nie trafił w chłopaka, strzelił w jego pierś. 
z pistoletu. Ale i tym razem woźnica stał żywy i spokojny, polecająe 
się opiece Matki Boskiej Poczajowskiej. Teraz dopiero spostrzegł Potockt 
jakąś jasniejącą postać, osłaniającą swym przejrzystym płaszczem woż- 
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nice. Poznawszy w zjawie Matkę Boską padł na kolana i przysiągł, że 
całe swe dalsze życie Jej poświęci. Dotrzymując obietnicy, wyrzekł się 
świata i majątków, a sam wstąpił do zakonu w Poczajowie, pokutując 
w nim za swe grzechy. Ponieważ stara świątynia poczajowska była 
mała, kazał wybudować nową, okazałą, przeznaczając na ten cel 17 
beczek dukatów. Dowiedziawszy się. że jedna z ofiarowanych beczek 
jest niepełna, gdyż ktoś ukradł .z niej część pieniędzy, kazał dodać ze 
swych skarbów jeszcze 2 beczki złota. 

Opowiadanie powyższe zawiera w sobie część prawdy historycznej, 
gdyż w 1759 r. Mikołaj Potocki wstąpił rzeczywiście do poczajowskie- 
go klasztoru przebywając w nim aż do śmierci. Z jego to fundacji zbu- 
dowano ten piękny sobór, który po dziś dzień stoi w Poczajowie. Do 
niedawna istniał też w klasztorze poczajowskim obraz, wymalowany na 
ścianie, przedstawiający opowiedziane powyżej zdarzenie Potockiego 
podczas przejazdu przez las. Obraz ten niemiły Rosjanom z powodu 
polskich ubiorów, w które przyodziane były namalowane osoby, został 
przez nich zniszczony. 

Ostatnia grupa podań powstała już po zamianie unickiego klaszto- 
ru na prawosławny (1832). Wiele cennych pamiątek zostało wówczas 
zniszczonych, wiele usunięto z oczu ludu i ukryto w pieczarach, dlatego 
że trąciły zachodnią kulturą. Lecz pamięć o nich przetrwała w legen- 
dzie ludowej. 

W cerkwi św. Antoniego, dziś zamkniętej, znajdują się olbrzymie 
rzeźby świętych, pochodzące z czasów unickich, które lud nazywa „we- 
łykanami*. Według podania, mają to być dawni potężni ludzie, żyjący 
niegdyś na naszej ziemi. Spią w śnie pogrążeni przez siły niebieskie, a 
zbudzić się będą mogli dopiero wtedy, gdy odpokutują za ich ziemskie 
grzechy. 

Ludzie mieszkający w pobliżu Poczajowa uważają, że w klasztorze 
ukryte są ogromne skarby, ofiarowane przez dawnych królów Polskich 
i carów rosyjskich. W Ławrze Poczajowskiej znajduje się podobno 
ogromna ewangelja, oprawiona w srebrne okładki, ozdobione złotem 
ważąca pud i 4 funty. ; 

Opowiadają, że i w obecnych czasach zdarzają się w klasztorze 
poczajowskim cuda. Oto przed kilku laty na wieży klasztornej odnowiła 
się podobno w nocy blacha miedziana i zabłysła rano złotym blaskiem. 
Powtarzać się to już miało kilka razy. 

W gminie szumskiej żył podobno kilkadziesiąt lat przed wojną 
ksiądz, który przepowiadał, że Polska odzyska wolność, gdy w świątyni 
poczajowskiej zagrają trzykrotnie organy, pozostałe po uniekich czasach, 
a zabite przez mnichów prawosławnych deskami i zatynkowane, dla 
niepoznania, na chórze. 


Organy te—jak mówia—na długi czas przed wojną, zagrały według 
przepowiedni niespodziewanie i to samo powtórzyć się miało tuż przed 
wojną światową. W czasie wojny i później równieź nie dawały podob- 
no często mnichom spokoju, tak, że еі, przed paru laty, porąbali je i 
spalili. 4 


Tak więc— wedle wierzeń ludu— poczajowskie organy oznajmiły 
przyjście wolności, na którą czekały pokolenia. 


Stefan Czarnocki. 


TRZYLETNI DOROBEK 
ZJEDNOCZENIA ORGANIZACYJ SPOŁECZNYCH 


„Prawdziwym obywatelem w Polsce dzisiejszej 
jest ten, kto na posterunku, jaki obowiązek czy za- 
miłowanie kazało mu zająć, potrafi siebie samego 
oddać w służbę sprawie. Może to być placówka waż- 
na lub podrzędna, efektowna lub skronina — nie to 


jest istotą rzeczy, lecz ów stosunek, z jakim służbę ` 


swą spełniamy, ów stosunek, który nazywa stę bez- 
imteresownym"*.., 

„Dzisiejsze pokolenie do rzeczywistości pol- 
skiej zabrać się może obiema wolnemi rękami —było- 
by więc pokoleniem karłów, gdyby przestaniało sobie 
rzeczywistość majakami, a nie potrafi wykrzesać w 
sobie ducha zdobywców rozpalić entuzjazmu do czy- 
nu, do praktyki do realizacji”... 

„Dopiero w atmosferze moralnej człowieka od- 


i 


czuwającego rytm pracy, rozkosz inicjatywy i odpo- | 


wiedzialności, będzie możliwa budowa ideologicznej 
kopuły nad życiem konkretnem i ku życiu tego użyt- 


kowi -- budowa naszych idej, światopoglądów -- | 


nowej wiary“... 


Adam Skwarczyński „Wskazania*, ` 


Gdy czytelnik zestawi powyższą cytatę z tytułem, zdawałoby się, 


sprawozdawczego artykułu, uderzy go niewątpliwie rzekomy brak zwią- 
zku między niemi, pozorna niecelowość ich zestawiania. A jednak ze- 
stawiamy je z przeświadczeniem, że czynimy słusznie. Bo powyższe 
słowa wielkiego patrjoty i wychowawcy młodzieży nie tylko są bliskie 
nam Krzemieńczanom dzisiaj, nie tylko шоуа być drogowskazem na 
przyszłość, ale treść ich właśnie kierowała inicjatorami Zjednoczenią 
Organizacyj Społecznych, którzy w suchem njęciu statutowem za се) 
swój obrali „ugruntowanie państwowości polskiej na jej terenach 
wschodnich drogą zbiorowego wysiłku w kierunku pogłębienia i rozbu- 
dowy życia społecznego oraz podniesienia jego poziomu kulturalnego“, 
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©zuliśmy, że przed dzisiejszem pokoleniem „Cała Polska stoi otworem, 
a przed dzisiejszą dopiero Polską—otworem cały świat“ (Skwarczyński 
» Wskazania“) i wiedzieliśmy wówczas, że „nowa idea polska“ winna 
zrodzić się z „rytmu pracy, rozkoszy inicjatywy i odpowiedzialności* a 
one z kolei nie mogą powstać poza zbiorowym wysiłkiem, nie mogą ist- 
nieć bez tego wysiłku zespolenia. To też, gdy oglądamy się poza siebie, 
gdy przed sobą i innymi mamy dać sprawozdanie z dorobku lat ubieg- 
łych, nie jest dla nas rzeczą drugorzędną jak dalekie uczyniliśmy postę- 
py w ideologji, jaką sobie zakreśliliśmy, w jakiej atmosferze pracujemy 
obecnie. Czy potrafimy w zjednoczonym wysiłku obudzić zapał „do czy- 
nu, do praktyki do realizacji, do bezinteresowności* czy też mnożymy 
zastępy „karłów, przesłaniających rzeczywistość majakami* i kierujących 
się „interesownemi pobudkami zaszczytów, karjery czy lepszych zarob- 
kòw“ (Skwarczyński). 

Oto uchwała pierwszego Walnego Zebrania Delegatów Z. O. б: 
„W celu pogłębienia życia społecznego na terenie powiatu, Walne Ze- 
branie wzywa Zarząd do podjęcia akcji społeczno- wychowawczej wśród 
społeczeństwa. Akcja ta miałaby na celu: 

a) rozbudzenie w społeczeństwie zapału do pracy społecznej, 

b) zwiększenie aktywności członków w stosunku do swoich orga- 

nizacyj, 
c) wytworzenie atmosfery pracy w działalności stowarzyszeń, 
d) wzmocnienie odpowiedzialności jednostek wobec społeczeństwa 
za przyjęte na siebie obowiązki społeczne, 

e) pogłębienie wzajemne zaufania w społeczeństwie. 
nych wskazań jednego z przywódeów ideowych dzisiejszego obozu rzą- 
dzącego, stała się podstawą całej działalności kulturalno-oświatowej 


Uchwała ta, zawierająca myśli, jakże zbliżone do wyżej zarysowa- 


7, О. Ө, a treścią jej zostały przepojone jego poczynania w każdej dzie- 
dzinie od początku istnienia Z. O. 8. aż do chwili dzisiejszej. 

3 lata istnienia Z.0.S. wniosły do społecznego życia w Krzemieńcu 
ożywienie, wykorzeniły błąkające się tu i ówdzie twierdzenia o  zbęd- 
ności pracy społecznej w Polsce niepodległej. Z. O. Š. obudziło szlachet- 
ną rywalizację pracy wśród organizacyj i stworzyło jednocześnie (егеп 
do poznawania nawzajem swoich zadań i poczynań, nabierania wzajem- 
nego zaufania wreszcie współpracy między organizacjami, ilekroć tego 
zachodzi potrzeba. 

Stworzenie tych możliwości coraz bardziej zbliża nas do „atmosfe- 
ry moralnej: człowieka odczuwającego rytm pracy, rozkosz inicjatywy 
i odpowiedzialności*. 

А jakźe dalecy byliśmy od те) jeszcze 3 lata temu, јак wy- 
raźnie rozpoczynaliśmy od kryzysu społecznego, jak często błą- 
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kaliśmy się wówczas pośrod nadmiernie licznych martwych i półmart- 
wych stowarzyszeń... Stwarzając atmosferę zbiorowej pracy społecznej y 
radosny stosunek do niej społeczeństwa biorącego w niej udział, zakła- 
damy znowu fundamenta pod budowę nowych idei społecznych, nowych 
światopoglądów, nowej społecznej wiary“. I staramy się je wkopać: 
głęboko w przeświadczenie i świadomość społeczną, tak, żeby ewentu- 
alne chwilowe oziębienie nie mogło ich zmrozić; a murujemy je z twar- 
dego kamienia, rzetelnych nie na efekt obliczonych poczynań, 1 cemen- 
tujemy najmocniejszym spoidłem jakim jest zbiorowy wysiłek całego zor- 
ganizowanego społeczeństwa. 

Czy istotnie tak jest jak twierdzimy? Czy zapał do pracy społecz- 
nej został stwórzony, czy martwota stowarzyszeń została przelamana?” 
Oczywiście znaleść można po dzień dzisiejszy organizacje, które się nie 
obudziły ze śpiączki powojennej. Może istnieją jeszcze i takie, których 
istnienie wogóle nie jest uzasadnione ani względami dobra publicznego, ani 
potrzebami swoich członków. Nie mają— żywotnych podstaw do istnie- 
nia i takie organizacje raczej winny jaknajprędzej zniknąć 2 powierz- 
chni życia społecznego. 

Ale wystarczy wejść do lokalu Zjednoczenia Organizacyj Społecz- 
nych o każdej nieomal godzinie dnia, by stwierdzić, 12 rytm pracy 
społecznej istnieje, a każdy z biorących w niej udział dobrze go wyczu- 
wa. Niejednokrotnie—naraz kilka zebrań... Niema przewlekłych obrad... | 
Niema bezładnego łażenia z kąta w kąt w godzinach pozazebranio- 
wych... Niema znudzenia ani niezdecydowania w wyrazach twarzy 
uczestników czy to zebrań, czy to jakichkolwiek prac zbiorowych. Każ- 
dy ma coś, со go nurtuje, do załatwienia, wnosi ze sobą jakąś myśl,. 
wzbogaca nią ciągle ruchliwą, ciagle zdążającą naprzód pracę zbiorową. _ 

I nie dzielą się tu poczynania na ważne i nieważne. Niema człon- 
ków Z. O. 8. pierwszej i drugiej kategorji. O ich udziale w pracy decy- 
duje jedynie stosunek do niej, przywiązanie do własnej organizacji, zro- 
zumienie potrze by jej istnienia, i bezinteresowność stosunku do niej t 
do Zjednoczenia. 

Stąd płynie szlachetna rywalizacja. Tu tkwi przyczyna, że w cza- 
sach kryzysowych dość spory wspólny lokal Zjednoczenia  Organizacyj: 
Społecznych nie wystarcza; że poza nim powstaje szereg lokali służą- | 
cych poszczególnym organizacjom; że niejednokrotnie podnoszona od 
pierwszych nieomal lat Polski niepodległej myśl budowy domu społecz- 
nego zostaje wcielona w życie i żnowuż w kryzysowe lata, w szybkim. 
tempie jest doprowadzona do końca. 

Każde poczynanie zbiorowe, przekraczające teren stowarzyszeń: 
zrzeszonych i niezrzeszonych?.. А więc: pożyczka narodowa, pomoc po- 
wodzianom — wszelkie poczynania ogólnopaństwowe. Wszystkie one zy-- 
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skuja oparcie o zorganizowany trwały wysiłek społeczeństwa, którego 
reprezentantem jest Zjednoczenie Organizacyj Społecznych, i wszystkie 
one nawet wówczas, gdy pociągają za sobą dość poważne świadczenia, 
zyskują „entuzjazm do czynu i realizacji“. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że ożywienie działalności większości stowa- 
rzyszeń, a tembardziej, chociażby najszlachetniejsza, rywalizacja między 
niemi musi w wyniku powodować zarówno  zazębianie się pracy, jak 
wkraczanie jednych organizacyj na teren innych, a nieraz stwarzanie 
sprzeczności interesów, względnie jej pozorów. I tu właśnie tkwi za- 
równo najbardziej istotne zadanie Z. O. S., jak i najgroźniejszy moment 
dla jego spokojnego istnienia i trwałego rozwoju. 

W warunkach bowiem ożywionej gorączkowej pracy poszczególnych 
organizacyj, planowość współpracy nabiera specjalnego znaczenia. Zaś 
pogłębienie i umocnienie tej współpracy zdaje się być jedynym środ- 
kiem do uchronienia poszczególnych organizacyj od sprzeczności intere- 
sów a ich Zjednoczenia od groźnych sytuacyj dla jego istnienia. 

To też 20.5. sprawę planowości pracy społecznej i jej konsolidacji 
na terenie Krzemieńca postawiło na czoło swoich zadań i realizacji 
poświęciło specjalnie dużo uwagi i starań. Nie mógł tego uczynić Za- 
rząd. Jedna po drugiej narastały przewidziane statutem sekcje: kultu- 
ralno-oświatowa, społeczno- gospodarcza, sportowa, budowy urządzeń spo- 
łecznych, artystyczna i prasowa, skupiając na swym terenie organizacje 
i jednostki pracujące w danej dziedzinie życia społecznego. Tam się 
stwarza planowość pracy, tam odbywało się wzajemne poznawanie za- 
dań i metod prac poszczególnych organizacyj, tam powstawały metody 
działania wspólnego. Nie jesteśmy jeszcze u celu. Jesteśmy jeszcze da- 
leey od stopnia konsolidacji pracy, jakiby mógł nas zadowolić, ale 
stwierdzić to możemy: jesteśmy na właściwej drodze i po niej stale po- 
suwamy się naprzód. 


Sprawozdanie z prac Zjednoczenia umieścimy na innem miejscu. Tu 
ograniczymy się do cytowania pewnych znamiennych faktów i przejawów. 

Oto w pierwszym roku prac Zjednoczenia gros wysiłku zużywano 
na wzajemne poznawanie się oraz organizację векеуі i ich prae. Dzia- 
łalność w roku następnym była tych prae rozwinięciem i krystalizowa- 
niem się planów na lata przyszłe. W ostatnim roku sprawozdawczym, 
poza rozwojem prac, planem przewidzianych, który to plan niewątpli- 
wie wniósł pewne uporządkowanie chaotycznych poczynań społecznych, 
rozbudzono wśród czynników społecznych dążenie do gruntownego przy- 
gotowania się do pracy па przyszłość. Ме wszystkich dzie- 
dzinach pojawiają się: dążność do specjalizacji w pracy w poszczegól- 
nych jej działach i poczynania samokształceniowe. Uważamy to za pe- 
wien sukces, sukces spowodowany nie tylko istotnemi potrzebami spo- 
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łecznemi. ale i atmosferą pracy wytworzoną w latach poprzednich. 

Rok ostatni był również rokiem. w którym Zjednoczenie uczyniło 
pewne kroki rozszerzenia, akcji konsolidacyjnej na teren powiatu. Po- 
wstały i zaczęły funkcjonować Ogniwa Z. O. S.: w Smydze, Poczajowie, 
Katerburgu, Szumsku 1 Wiśniowcu. 

Jeżeli stopień konsolidacji nie tylko społeczeństwa, ale i jego zor- 
ganizowanej pracy uważamy za niewystarczający, to w pierwszym rzę- 
dzie dla tego, że nurt jego jest za mato głęboki i że rozszerza się zbyt 
wolno; że zrozumienie wielkiej wagi planowości i konsolidacji pracy 
społecznej, jeżeli chodzi o szersze społeczeństwo, przenika zbyt powoli 
powiedziałbym niekiedy opornie. 

W roku ostatnim spotkaliśmy się nawet zarówno na terenie po- 
wiatu jak i poza jego granicami z pewnem nastawieniem  krytycznem 
do ideologji i prace Z. O. S. Objawu tego nie uważamy jednak za zły, 
ani nawet niepokojący. Stosunek krytyczny jest bowiem w pracy spo- 
łecznej konieczny. Chroni on bowiem nie tylko od t.zw. „spoczywania 
na laurach* ludzi, biorących udział w pracy, ale jest doskonałym bodź- 
cem do ciągłego ich samokrytycyzmu. W odniesieniu zaś do społeczeń- 
stwa, wyprowadza je z kwietyzmu i impasu, zmuszając do zajęcia czyn- 
nej postawy wobec zagadnienia, a przynajmniej do jego przemyślenia. 

Obudzenie w pe wnych ugrupowaniach społeczeństwa stosunku kry- 
tycznego do 2. О. S. uważamy więc raczej za objaw dodatni. Traktu- 
jemy go, jako ożywienie wymiany myśli społecznej i żywimy nadzieję, 
iż przyczyni się оп do ulepszenia metod i pogłębienia założeń pracy 
Zjednoczenia. Wydaje się nam również, że rzeczowe stanowisko zarówno 
krytyków jak i zwolenników idei Z. О. S. w Krzemieńcu przyczyni się 
też do bliższego wzajemnego poznania, jak również zapoznania się z za- 
daniami obu stron a co za tem idzie pogłębienia wzajemnego zaufania, 
czego objawy już dziś moglibyśmy stwierdzić. 

Uważamy przeto, że w naszej pracy konsolidacyjnej, która jest pod 
każdym względem naczelnem naszem zadaniem ustawać nie możemy. 
Okres, będący poza nami, i stan obecny nie jest też ani zastojem, ani 
tem bardziej kurczeniem się tej pracy— rozwijam i rozwijać będziemy 
jej prężność, stwarzać będziemy dla niej coraz to nowe podstawy. Przeja- 
wiać się nadal musi ona w konkretnych „czynach, praktyce i realizacji“ 

Czy mamy je już poza sobą?.. Całkowity przegląd ich ma dać za- 
powiedziane wyżej sprawozdanie, ale powszechnie znane fakty mówią 
same za siebie: Oto: wspólny lokal i sekretarjat, centrala bibljotek we- 
drownych, zorganizowanie stałej sieci odczytowej, stałych zebrań dysku- 
syjnych, gdzie następuje zbiorowa wymiana i ożywienie myśli społecz-- 
nej, powstające koła samokształceniowe, mające па celu pogłębianie 
wiedzy społecznej, poczynania w dziedzinie sztusi, inicjatywa w rozwią- 
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, zywaniu najważniejszych zagadnień gospodarczych, wreszcie takie in- 


“ 


westycje, jak budowa skoczni, kąpieliska i domu społecznego — wszy- 


sstkie te poczynania dowodzą, iż zbiorowy wysiłek idzie ku budowaniu 


życia konkretnego i że osiąga swoich zamierzeń realizację. 


| к Z А й 
parte na aktywności członków, należących do zrzeszonych 


Jeżeli jednak stwierdziliśmy, iż mamy poza sobą: wytworzenie at- 
mosfery pracy, ożywienie życia społecznego, osiągnięcie w niem pewnej 
` planowości, pogłębianie się z roku na rok nurtu pracy społecznej, stały 
_ postęp konsolidacji życia organizacyjnego wreszcie konkretne wyniki i 
rezultaty zbiorowego wysiłku krzemienieckiego społeczeństwa, wyniki 
organizacji 
stwierdzić jednocześnie musimy, że aktywność tych członków, b. wiele 
pozostawia do życzenia, jeżeli chodzi o jej powszechność. 

W dalszym ciągu poszczególne organizacje opierają się w pier- 
wszym rzędzie na nielicznych (jakkolwiek liczniejszych niż poprzednio) 
jednostkach, w dalszym ciągu najaktywniejsze z pośród nich wnoszą 
swoją inicjatywę, energję i pracę w poczynania Z. О. S. Na ich pra- 
cy w pierwszym rzędzie jest oparty dotychczasowy dorobek Zjednoczenia. 

I to właśnie musimy sobie uświadomić, a ta świadomość musi 
stać się podstawą dalszej naszej pracy. 

„Zwiększenie aktywności członków w stosunku do swoich 
zacyj* pozostaje do dzisiejszego dnia uchwałą pierwszego walnego ze- 
brania delegatów Z. O. S., zrealizowaną w stopniu niedostatecznym. 
zorganizo- 


organi- 


Nie na poszczególnych jednostkach, a na pracy całego 
wanego społeczeństwa musi się oprzeć postęp życia zbiorowego i jego 
zdobycze. Każde stowarzyszenie społeczne musi zdobyć sobie przywiąza- 
nie wszystkich swoich członków, musi stać się dla nich ich wspólnem 
dobrem. Zaś Zjednoczenie Organizacyj Społecznych stać się musi wspól- 
nem dobrem całego zorganizowanego społeczeństwa. 

Tegośmy jeszcze nie osiągnęli a osiągnąć musimy i to stanie się 
naczelnem zadaniem najbliższej naszej pracy. Realne. konkretne i pozy- 
tywne wyniki pracy Zjednoczenia Organizacyj Społecznych muszą być 
oparte na współudziale wszystkich zorganizowanych i na świadomości 
społeczeństwa, że stanowią jego wspólne dobro. 


J. S. 
EPIDEMJA CZERWONKI I JEJ GROZA NA PRZYSZŁOŚĆ 


Każda epidemja stwarza atmosferę, w której najłatwiej powstają 
fałszywe pogłoski wątpliwości dotyczące przyczyny, rozwoju i zwalcza- 
nia epidemji, a niepowołani krytycy utrudniają właściwe ujęcie zagad- 
nienia i wysnucie odpowiednich wniosków. Rozmiar nieszczęść, które 
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spowodowala czerwonka nakazuje przemyśleć zagadnienie wszechstron- 
nie, ażeby nieświadomością swoją nie utrudniać wszelkiej akcji zapo- 
biegawczej a względem poczynań sanitarnych zająć stanowisko godne 
uświadomionego obywatela. 

Tyfus brzuszny, plamisty i czerwonka, a więc choroby, które na 
terenie powiatu Krzemienieckiego w każdej chwili wywołać mogą klę- 
skę epidemji są tak związane ze stanem kulturalnym i gospodarczym 
całego społeczeństwa, że tylko jednolite stanowisko i uświadomienie hi- 
gjeniczne szerokich sfer społecznych, oraz ciągłe uczenie siebie i innych 
podstawowych zasad higjeny mogą nas uchronić od tych nieszczęść. 
Wytworzenie nastawienia sanitarnego całego społeczeństwa da większe 
rezultaty niż największa energja i inicjatywa powołanych władz sani- 
tarnych, jeżeli pracę ich paraliżować będzie bierność i brak zrozumie- 
nia ogółu. 

W okresie jesiennym na Wołyniu zawsze jest dosyć dużo zacho- 
rowań na czerwonkę, a w ciągu ostatnich lat poważniejsze epidemje 
były w roku 1950 i 1982, Epidemja z roku 1982 zjawiła się na tere- 
nie powiatu Krzemienieckiego w pierwszych dniach października i z 
powodu wczesnych mrozów nie przybrała większych rozmiarów. 

Obecna epidemja czerwonki objęła 4 powiaty Woj. Stanisławowskie- 
go, w Woj. Wołyńskiem, Krzemieniecki, Kostopolski, Lubomelski, Du- 
bieński, Łucki i Sarneński, a także niektóre miejscowości Grodzień- 
szczyzny i Wileńszczyzny. Zjadliwość szczepów, które wywołują czer- 
wonkę bywa różna, a szczep Shiga Kruze'a, który wywołał czerwon- 
kę w pow. Krzemienieckim należy do najzjadliwszych i daje do 250/5 
śmiertelności. Prawa epidemji dokładnie nie są zbadane i nie można 
ustalić dlaczego w tych samych warunkach sanitarnych w różnych la- 
tach nasilenie czerwonki jest inne. Niewątpliwie, że duża ilość much, 
obfite deszcze wypłukujące nieczystości ludzkie mają duże znaczenie. 

W przenoszeniu czerwonki i przy powstawaniu epidemji ogromną. 
rolę odgrywają nosiciele t. j. ci ludzie, którzy przebyli czerwonkę, są 
już zdrowi, ale mimo to przez kilka miesięcy wydalają zarazki. Zarazki 
te w pewnych warunkach nabierają zjadliwości i żywotności  wywołu- 
jąc epidemje. Im więcej jest nosicieli tem prawdopodobieństwo powsta- 
nia epidemii jest większe. 

Czerwonka i tyfus brzuszny są mało groźne jeżeli stan sanitarny 
osiedli jest dobry, jeżeli studnie są uporządkowane, jeżeli nieczystości 
wydalane są do szczelnych ustępów, do których nie mają dostępu mu- 
chy, a pomyje i śmiecie usuwane są do szczelnych zlewów i śmietni- 
ków. W przeciwnym wypadku muchy, siadając na nieczystości ludzkie: 
zakażają wszystkie produkty spożywcze, również nieczystości te pod- 
czas deszczów dostają się do nieodpowiednich studzien. 
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Zasadniczym warunkiem przy zwalczaniu wszelkich chorób zakaź- 
nych jest wczesne zgłoszenie choroby, umożliwiające izolację chorego w 
szpitalu. Niestety ludność Wołynia stojąca na niskim poziomie kultu- 
ralnym zgłasza się do leczenia niechętnie lub późno, wszelkie zaburze- 
nia żołądkowe lekceważy, a w 5090 świadomie ukrywa choroby zakaź- 
ne, w obawie przed przymusowem umieszczeniem w szpitalu. 

W bieżącym roku pojedyńcze zachorowania rozpoczęły się w pier- 
wszej połowie lipca, najwcześniej w Poczajowie i jak ustalono później 
zgłoszono zaledwie znikomą część. Nieco poźniej zjawiły się pierwsze 
zachorowania w Krzemieńcu, to też już 10 lipca wydane zostały pier- 
wsze pouczenia zapobiegawcze i rozpoczęto masowe szczepienia. Do 
końca lipca zgłaszane były sporadyczne wypadki zachorowań, które by- 
ły umieszczane w szpitalu. Na skutek pogłosek, że ilość chorych jest 
znacznie większa niż zgłoszono, dnia 4 sierpnia zarządzona została kon- 
trola miasta przez urzędników Zarządu Miejskiego, oraz Policję, pod- 
czas której wykryto 125 wypadków czerwonki niezgłoszonych i niele- 
czonych. Uwzględniając niedokładność rejestracji oraz chorych  zgłoszo- 
nych uprzednio, ogolną ilość chorych należało obliczyć na 200 osób roz- 
rzuconych po wszystkich przedmieściach Krzemieńca. Ilość nowych za- 
chorowań wynosiła od 95-45 osób dziennie. 

Jzolowanie wszystkich w szpitalu było niemożliwem z powodu bra- 
ku odpowiednich szpitali. Należałoby uruchomić szpital na 350 łóżek, 
ażeby umieścić 200 chorych stwierdzonych, oraz tych, którzy zachorują 
w ciągu najbliższego tygodnia, ponadto stworzyć 100 łóżkowy izolator 
dla tych, którzy wyzdrowieli, a mogą być niebezpieczni dla otoczenia. 

Zresztą przymusowa izolacja wszystkich chorych w szpitalu prowa- 
dzi do masowych zatajeń choroby, a wypadki zatajone w dalszym cią- 
gu podtrzymują epidemję w sposób jaknajbardziej yuroźny. Z tych wzglę- 
dów zdecydowano skierowywać do szpitala tylko tych, którzy sami re- 
flektowali na leczenie w szpitalu a pod przymusem chorych ze śród- 
mieścia, oraz chorych z mieszkań wyjątkowo brudnych i ciasnych. Dla 
umożliwienia leczenia szpitalnego chorych na czerwonkę: 

1) prawie cały szpital powiatowy przeznaczono na oddział zakaźny 
powiększając go w ten sposób z 8 do 70) łóżek, 

2) cały szpital Izraelicki przeznaczono na szpital epidemiczny, mo- 
gący pomieścić 45 chorych, 

3) w Wiśniowcu uruchomiono szpital w zamku na 60 łóżek, 

4) w Poczajowie w budynku Ławry na 60 łóżek, 

5) w szpitalu Łanowieckim dla chorych czerwonkowych przezna- 
czono 14 łóżek. 

Łącznie dla leczenia chorych na czerwonkę przeznaczono 249 łóżek. 

Ponadto dla zwalczenia epidemii wydane zostały następujące 
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zarzadzenia: 

1) zgłaszanie wszystkich zachorowań i zgonów, 

2) uszczelnienie i dezynfekcja ustępów, zlewów i śmietników, 

3) masowe szczepienie ochronne, przyczem  zaszczepiono około 45 
tysięcy osób, 

4) bezpłatne leczenie czerwonki szpitalne i domowe, obejmujące 
także bezpłatne dostarczanie leków, 

5) bezpłatne wydawanie wapna dla dezynfekcji w domach gdzie 
są chorzy, 

6) zamknięcie jarmarków na terenie całego powiatu i odpustów w 
Poczajowie, 

7) w miastach specjalnie ustanowiony personel sanitarny dopilno- 
wywał dezynfekcji, oraz udzielał pouczeń, na wsi zobowiązani zostali do 
tej akcji sołtysi i dziesiętnicy, 

8) zorganizowano akcję propagandową. za pośrednictwem ducho- 
wieństwa, nauczycielstwa 1 sołtysów, oraz afiszów wydanych w 8-ch 
językach, w ilości 7 tys. egz, 

9) wydano nakaz wywiezienia nawozu na pole lub przykrycia go 
ziemią, dla uniemożliwienia wylęgania się much, 

10) wstrzymano wysłanie rezerwistów z powiatu Krzemienieckiego 

11) odroczono rok szkolny, 

12) pouczono jak należy przewozić chorych do szpitala, ażeby nie 
zakazić terenu, i 

13) wzmożono ogólny nadzór sanitarny, 

14) Krzemieniec podzielony został na 9 rejonów i do każdego 
przydzielona została pielęgniarka oraz dozorca sanitarny, płatni przez 
Zarząd Miejski. Zadaniem ich jest kontrola dezynfekcji, wykrywanie 
chorych, wydawanie leków i wapna. Oprócz lekarza miejskiego 2-j le- 
karze płatni przez Zarząd Miejski udzielali porad pozostającym w do- 
mu, odwiedzając ciężko chorych codziennie i lżej chorych co 2 dni. W 
Krzemieńcu zaszczepiono około 14 tys. ludności. 

W Poczajowie oprócz lekarza rejonowego porad udzielało 2 leka- 
rzy płatnych przez Zarząd gminy oraz 1 lekarz epidemiczny, delegowa- 
ny przez Urząd Wojewódzki. 

W/y zestawienia wydatków udział poszczególnych instytucji w 
akcji zwalczania czerwonki był następujący. 


Wydział Powiatow y. Zaopatrzenie i utrzymanie. 


szpitali na 214 łóżek, dostarczenie leków dla terenu całego powiatu 
oprócz Krzemieńca i Poczajowa „25.000 zł. 

Zarząd Miejski. Wynajęcie 2 lekarzy, 5 pielęgniarek, 8 
kontrolerów sanitarnych, wapno, leki, koszty leczenia —+9,000 zł. 
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Zarząd gminy Poczajów. 2 lekarzy, leki wapno 3,000 zł. 

Zarząd Główny P. C. K. Wypożyczenie zaopatrzenia szpi- 
talnego na 100 łóżek. 

Oddział Krzemieniecki Р. C К. Pokrycie kosztów 
wynajęcia 2 pielęgniarek dla celów profilaktycznych>-100 zł. na doży- 
wianie 2275 zł. Przeprowadzenie 3-ch zbiórek na dożywianie chorych, 
które dały 386 zł. 

Ubezpieczalnia Społeczna: wynajęcie 4 pielęgniarek 
profilaktycznych —30 zł. na dożywianie—380 zł, 

Liceum Krzemienieckie: 1 pielęgniarka--worek ryżu i 
worek manny na dożywianie. 

Żydowska Gmina Wyznaniowa: | lekarz, 2 kontro- 
lerów sanitarnych. 

Ponadto personel Szpitala Powiatowego, Izraelickiego, Ubezpieczalni 
Społecznej i Т. O. Z. dokonywał bezpłatnych szczepień ochronnych. 

Sekcja dożywiania chorych na czele z Ks Studzińskim i przy 
współudziale Z. P. 0. K. zorganizowała dożywianie z następujących 
funduszów: s 

1) zbiórki zorganizowane przez P. С, K. 386 zl. 

2) Oddział P. C. K. w Krzemieńcu 100 zł. 

3) Liceum Krzemienieckie I worek ryżu i I worek kaszy mannej 

4) Fundusz Pracy 200 kg. cukru i 200 kg. kawy. 

5) Ubezpieczalnia Społeczna 30 zł. 

Do dnia dzisiejszego w Krzemieńcu przechorowało 869 osób, zmar- 
ło 158 osób. 

W powiecie przechorowało 1133 osoby, zmarło 183 osób. 

Cyfry zachorowań nie są zupełnie ścisłe, cyfry zgonów są nieco 
wyższe od rzeczywistych zgonów na czerwonkę, Największe nasilenie 
czerwonka miała w Krzemieńcu, w Poczajowie, w gminie Poczajow- 
skiej i Wiśniowieckiej. W Krzemieńcu w okresie od 6 do 28 sierpnia 
było 30 nowych zachorowań dziennie. od 23.VIII—41IX. 10 zachorowań 
dziennie, od 4.1X do chwili obecnej 5. 

W Poczajowie ilość chorych z 300 osób spadła do 80, taki sam 
spadek stwierdzono na terenie całej gminy. W Wiśniowcu nadal epi- 
demja pozostaje na tym samym poziomie. koncentrując się najbardziej 
w Zaleścach, Muchaweu, Боғас, Bodakach, Wiśniowcu i W. Kunińcu. 

W obecnej chwili*) w Krzemieńcu jest 60 chorych 


w gminie Wiśniowieckiej 130 A 
w 3 Poczajowskiej 50 р 
w ,  Oleksinieckiej 30 A 
w А Bereżeckiej 20 Е 


*) W obecnej chwili* znaczy w połowie września, gdyż w tym dniu artykuł oddano 
do druku. 


w gminie Uhorskiej 20 chorych 
w 5 Katerburskiej 40 Y 

Śmiertelność w obecnej epidemji wynosi 17°/,. 

Duża śmiertelność spowodowana została zjadliwością zarazka, oraz 
leczeniem sie denaturatem. Oprócz wydatków bezpośrednich ропіеѕіо- 
nych w związku z epidemją, oprócz dużych ofiar w ludziach, epidemia. 
ta spowodowała ogromne straty gospodarcze, z powodu zamknięcia jar- 
marków, zamknięcia turystyki, odroczenia początku roku szkolnego 
ucieczki mieszkańców do innych miast. r 

Epidemia ta jest następstwem codziennego  higjenicznego  niedbal-- 
stwa, oraz antysanitarnego nastawienia społeczeństwa. | 

Pamiętać należy, że w roku przyszłym rozmiary epidemji mogą 
być jeszcze większe, gdyż duża ilość nosicieli wywołać może epidemję 
już w początkach wiosny. Trzeba ciągle budzić opinię publiczną, gdyż. 
doświadczenie wykazuje, że nawet po bardzo dużych epidemjach akcja 
zapobiegawcza nie jest należyta. W latach 1920, 21, w Woj. Wschod- 
nich przechorowało na tyfus plamisty З miljony ludności, umarło 200% 
tysięcy, a wydatki na zwalczanie epidemji wynosiły około 140 miljo- 
nów zł. Zdawałoby się, że po takiej klęsce całe Kresy pokryte zostaną. 
siecią kąpielisk i łaźni, jednakże wiemy, że ani w Krzemieńcu ani w 
pow. Krzemienieckim niezbudowano ani jednej łaźni ani kąpieliska. Ва- 
dania lekarskie dzieci szkolnych w 30%, wykazują zawszenie, a prze- | 
ciętny wieśniak wesz uważa za nieodłączną  współtowarzyszkę swego 
życia. W tych warunkach wybuch tyfusu plamistego jest tylko kwe- 
stją czasu i przypadku tembardziej, że ciągle mamy sporadyczne wy- 
padki zachorowań. Nie lepiej jest z akcją zapobiegawczą przeciw ezer- | 
wonce i tyfusowi brzusznemu. Mimo akcji Min. Sławoj-Składkowskiego | 
i 14 lat pracy, do roku ubiegłego Krzemieniec i miasteczka w powiecie: 
wykazywały następujące braki sanitarne. | 


Ilość z tego bez |z tego bez 
|  posesyj ustępów | śmietników 4 
a Ai ВТЕ ЕТ Зухра ; ; 
w Krzemieńcu . . 1545 974 1064 
w Szumsku 2 324 96 | 202 3 
w Lanowcach | 178 65 110 i 
w Poczajowie . . 311 226 292 | 
w Wiśniowcu . . 439 162 401 
w Katerburgu . . 88 37 62 


Zaopatrzenie w wodę w całym powiecie pozostawia bardzo dużo | 
do życzenia. 

Wszyscy wiemy, że młodzież szkolna musi być przyzwyczajana do. 
czystości, a jednak w pow. Krzemienieckim 30%, wszystkich szkół po- 
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wszechnych posiada ustępy nieodpowiednie, nieszczelne, w 9000 brak 
umywalek i w 259%, brak zbiorników na wodę. 

W szczupłych ramach artykułu, nie mogę omówić całokształtu za- 
gadnień sanitarnych, ani pracy prowadzonej obecnie, nikogo też nie 
krytykuję. Stwierdzam jedynie braki, które mimo kryzysu mogą i mu- 
szą być usunięte, a które przyczyniają się do powstania epidemji. Je- 
żeli nie zaopatrzymy ludności w dobrą wodę, jeżeli nie zbudujemy 
ustępów, śmietników 1 zlewów, jeżeli ludność kupować będzie w brud- 


„nych sklepach i nie będzie żądać czystości, jeżeli polityka karna nadal 


liczyć się będzie z kryzysem, to niewątpliwie wywołamy nową epidemję 
czerwonki lub tyfusu brzusznego. 

Epidemja jest zbyt skomplikowanem i trudnem zagadnieniem, ażeby 
jednostka lub mały zespół mogły uchronić od jej wybtchu; tu konieczne 
jest odpowiednie nastawienie całego aparatu państwowego, samorządo- 
wego, przedewszystkiem dobra wola i zrozumienie ogółu społeczeństwa. 


Artykuł wstępny o Targach Wołyńskich opracowany został па podsta- 
wie artykułów i materjatów, nadestanych nam przez Dyrekcję Targów, 
REGAaRO 17. 


OSZCZĘDNOŚĆ DROGĄ WYJŚCIA Z KRYZYSU 
Artykuł nadesłany przez Centralny Komitet Oszczędnościowy Rzeczypospol. Polskiej. 


W poszukiwaniu środków zaradczych na srożące się ciężkie bez- 
robocie wysunięty został ostatnio, 1 to nietylko w Polsce, argument 
rozpoczęcia na wielką skalę robót publicznych. Wysuwanie tego hasła 
jeżeli ma dać ono oczekiwane rezultaty, musi być jednak połączone ze 
wskazaniem środków jego reahzacji, to jest przedewszystkiem należy 
wskazać z jakich istniejących zasobów czerpać będziemy fundusze nie- 
zbędne na opłacenie robocizny, materjałów 1 narzędzi koniecznych do 
wykonania zamierzonych robót publicznych. Dopiero przez tak postawio- 
ne pytanie wkraczamy w dziedzinę rozważań nad współdziałaniem sze- 
regu różnych procesów ekonomicznych, a nie poddajemy się bezkry- 
tycznie efektownym skądinąd hasłom. Te ostatnie będą dla nas zawsze 
silną podnietą do szukania dróg działania, będą bodźcem uczuciowym, 
podtrzymującym energję w analizie rozuniowej badanych zjawisk, ale 
nie mogą być tą nicią, która zawieść ma nas do rozwiązania tak po- 
ważnego problemu jak bezrobocie. Sprobujmy naszkicować przebieg tych 
różnych zjawisk gospodarstwa narodowego, które wpływ swój w tym 
wypadku uwydatnić mogą. ; 

Przedewszystkiem powtórzyć musimy na wstępie znany, a przez 
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to może i banalny—choć zbyt mało rozumiany aż do ostatnich swych | 


skutków— fakt, że nadwyżka produkcji całego kraju nad jego konsum- 
сја stanowi podstawę 1 jest jedynym warunkiem wszelkiego postępu 
gospodarczego, wszelkich nowych 1nwestycyj. ОЧ tego czy ta nadwyżka 
będzie większa czy mniejsza, to jest inaczej mówiąc czy społeczeństwo 
potrafi być bardziej czy mniej oszczędne zależy całkowicie powstawanie 
nowych warsztatów pracy i rozszerzenie starych, 0 ile jest to uzasad- 
nione gospodarczo. 

Jakżeż się to dzieje? Niezmiernie prosto. Jednostka nadwyżkę swej 
produkcji nad konsumcją zamienia zawsze na sumę pieniężną i szuka 
dla niej pewnej lokaty, bądź w instytucjach bankowych, bądź też bez- 
pośrednie w produkcji np. otwiera fabrykę, buduje dom itd. W tym 
drugim wypadku oszczędność natychmiast przemienia się w nową pro- 
dukcję, w pierwszym — drogą pośrednią, gdyż banki w miarę wzrostu 
kapitałów szukają dla nich zatrudnienia w gospodarce społecznej, aby 
móc płacić odpowiednie procenty. 

Powtarzamy znane prawdy — poprostu truizmy—ale musimy wszy- 
scy wreszcie zrozumieć, że przełamanie dzisiejszego bezrobocia przez 
zapoczątkowanie nowych dziedzin produkcji, czy też wielkich robót pu- 
blicznych jest tylko w jednym wypadku możliwe; o ile przez oszczęd- 
ność całego społeczeństwa wytworzy nowe kapitały w niezbędnej ilości. 

Seeptycy napewno powiedzą, że pocóż tworzyć nowe dziedziny pro- 
dukcji jeżeli stare są niewykorzystane. (y nie lepiej spożytkować te 
nowe kapitały na podniesienie dotychczasowej wytwórczości? Pogląd 
taki jest dowodem złej obserwacji tego co się wokoło nas dzieje. Wszak 
powszechnem jest narzekanie że jednem ze źródeł kryzysu jest postęp 
techniki, który uwielokrotnł siłę produkcyjną fabryk podczas gdy po- 
итеру społeczeństwa tak szybko nie wzrosły. Та różnica w szybkości 
tych dwóch postępów—to zarodek zastoju fabryk. 

Pozornie wydawać mogłoby się, że przez podniesienie tych potrzeb, 
ti. konsumcji dawniej już istniejącej odzyskamy znowu równowagę. Nie 
słuszniejszego, ale niestety niema takiej siły, która mogłaby tego doka- 
zać. Potrzeby, które w pewnym momencie osiągnęły względny stopień 
nasycenia, przyrastają stale—to prawda—ale w tempie powolnem i re- 
gularnem i żadna polityka nie może tak wzmóc tego tempa aby dorów- 
nało ono podniesionej sile produkcyjnej fabryk; пр. społeczne spożycie 
obuwia, ubrań, żywności przyrasta z roku na rok, ale regularnie i mia- 
rowo. Jedyne więc możliwości podniesienia konsumcji to zwrócenie 
uwagi na takie potrzeby, które są bądź zupełnie niezaspokojone, bądź 
też w niewielkim stopniu, a więc np. budownictwo, nowe drogi komu- 
nikacyjne, elektryfikacja i t. d. 

Wszystkie te dziedziny muszą wchłonąć ten nadmiar wolnych rąk 
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пе kapitały uwięzione są w przemyśle o przesyconej konsumoji i 
choć dziś są tam орош to jednak niełatwo im zmienić swoje 
cele produkcyjne np. maszynę robiącą obuwie, choćby była zupełnie nie- 


potrzebna, nie można zamienić na maszynę produkującą пр. elektrycz- 


ność choćby to było wielce pożądane. 

Tylko więc przez oszczędność i skierowanie jej do nowych dzie- 
dzin, do tej pory słabo albo nawet i wcale niezaspakajanych, możemy 
doczekać się końca kryzysu. 

W Polsce zagadnienie oszczędności zostaje jeszcze specjalnie, ze 
względów już tylko nasz kraj obchodzących, podkreślone. Byliśmy i je- 
steśmy krajem, który szczególnie silnie odczuwa brak nowych kapita- 
łów, nowych inwestycyj. Liczyliśmy do tej pory na pomoc, jaką okaże 
nam w rozrastaniu naszych możliwości wytwórczych kapitał zagraniczny. 

Dzisiaj możemy już śmiało powiedzieć, że kapitał ten, ze względów 
od nas absolutnie niezależnych, do kraju nie będzie wpływał prawdopo- 
dobnie jeszcze przez dłuższy okres. Jedyna więc pomoc w likwidacji 
kryzysu musi przyjść od strony własnych oszczędności przez całe spo- 
łeczeństwo nasze uciułanych. Muszą one być tak wysokie, aby mogły 
dać pracę tym rzeszom bezrobotnych, które już stare warsztaty zwolni- 
ły a nowe jeszcze nie zdołały zatrudnić. Od rozwiązania tego problemu 
zależy cała przyszłość naszej narodowej gospodarki. 


TYDZIEŃ SZKOŁY POWSZECHNEJ 


Na skutek starań Zarządu Głównego Towarzystwa Popierania Bu- 
dowy Publicznych Szkół Powszechnych, Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nych, czas od 2 do 8 października każdego roku zarezerwowało na 
zorganizowanie „Tygodnia Szkoły Powszechnej“ na terenie całego Państwa. 

Zbliżający się „Tydzień Szkoły Powszechnej” w b. r. winien zwró- 
cić uwagę całego społeczeństwa na doniosłe zadania jakie postawiło 
przed sobą niedawno powołane do życia T. P. B. P. 8. P. 

Konieczność obowiązku powszechnego nauczania i potrzeba podnie- 
sienia kultury ogólnej znajdują wśród szerokich mas ludności Wołynia 
już należyte zrozumienie. 

Pomimo dużych wysiłków ze strony władz państwowych, samo- 
rządowych i ludności, które pozwoliły pokryć Wołyń gęstą siecią szkół 
powszechnych stosunkowo znaczna ilość dziatwy nie może być przyjęta 
do szkoły, gdyż lokale szkolne nie mogą jej zmieścić. 

W wielu wypadkach nauka musi się odbywać w ciasnych i ciem- 
nych izbach, których niehigjeniczność stwarza wprost straszne warunki 


2388 


Poświęcenie kamienia węgielnego pod budowę gmachu szkoły 5 klas publ. powsz. 
w Folwarkach Dużych gm. Katerburg w dniu 21.VI1. 1932 r. 


pracy: niszczy zdrowie dzieci i nauczycieli, zmniejsza skuteczność i wy- 
dajność ich pracy. 


Jedynym środkiem mogącym bodaj w części zlikwidować  dotych-- 


czasowy stan rzeczy jest budowa nowych, tanich i oszezędnych lokali 
szkolnych. 


Społeczeństwo wołyńskie, po cofnięciu, spowodu kryzysu, pomocy 


rządowej na budowę szkół, nie mogło pozostać obojętne na te sprawy 


1 musiało szukać sposobu na stworzenie lepszych warunków lokalowych, 
niezbędnych do rozwoju szkolnictwa. 

Zaczynają powstawać sa- 
morzutnie lokalne gromadzkie 
komitety budowy szkół, bądź 
tworzą się przy wydziałach 
powiatowych specjalne fun- 


naczone. 
Dobrowolne  opodatko- 
wanie się oraz ofiarowywa- 
nie przez ludność robocizny, 
niekiedy i materjałów bu- 
dowlanych, pozwoliło już w 
wielu miejscowościach na 
wybudowanie odpowiednich 
Gmach szkoły 7-klasowej publ. powszechnej lokali szkolnych, lecz czę- 
w Wierzboweu na wykończeniu 1934 r. stokroć piękna inicjatywa 
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ludności nie może być zre- 
alizowana z braku funduszów. 

Dopiero ubiegły r. szk. 
1933/34 stał się punktem 
zwrotnym w tej dziedzinie, 
gdyż z chwilą powstania To- 
warzystwa Popierania Budo- 
wy Publicznych Szkół Po- 
wszechnych, akcja budowlana 
przybiera bardziej planowy i 
ogólny charakter. 

Dzięki ofiarności społe- 
czeństwa a przy wydatnym 
współudziale nauczycielstwa Gmach szkoły 5 klas. publ. powsz. w Foiwarkach 
"DP P.B.P.S.P. zebrało w ciągu Dużych gm. Katerburg na wykończeciu 20.1X.1934. 
niespełna roku działalności i 
ciężkich czasów kryzysowych 2 miljony pięćset tysięcy złotych, za 
które wybudowano na terenie państwa 1485 izb lekcyjnych. Znajdzie 
w nich pomieszczenie 89100 uczniów. 


W tej globalnej sumie, ofiarność społeczeństwa wołyńskiego przed- 
stawia się stosunkowo mniejszą, w porównaniu z innemi okręgami 
szkolnemi, gdyż wynosi zaledwie 92000 zł, według stanu na dzień 
1.VIII. 1934 r. 

Powiat krzemieniecki, jakkolwiek zalicza się do najzamożniejszych 
na Wołyniu, złożył w r. szk. 1933/34 kwotę 8750 zł, stając па 6 
miejscu w stosunku do innych powiatów, otrzymał zaś bezprocentowe i 
długoterminowe pożyczki na budowę szkół z T. P. B. P. 8. P. na su- 
mę 17000 zł. 

Ta stosunkowo mała ofiarność powiatu dowodzi, że jeszcze nie 
całe spoteczeństwo krzemienieckie uświadomiło sobie znaczenie działal- 
ności Towarzystwa i konieczności popierania jego doniosłych zadań. 

„Pydzień Szkoły Powszechnej“ pobudzić musi wszystkich do szla- 
chetnego wyścigu ofiarności, przez co spełnimy należycie swój obowią- 
zek wobec młodego pokolenia i uczynimy zadość ambicjom kulturalno- 
oświatowym naszego powiatu 

Zapisy na członków Towarzystwa przyjmują wszystkie Dyrekcje 
Szkół średnich i zawodowych oraz Kierownictwa Szkół powszechnych. 

Składka członkowska wynosi 4 zł. rocznie i może być wpłacana 
ratami. 
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LISTY Z PODRÓŻY 
V. Tierra del Fuego. 

Woda kanału jest o tej porze szara; odcina się od niej wyraźnie 
ciemnozielony pas brzegu, nad nim błyszczą szerokie pola firnowe, 2 
pomiędzy których wybijają się nagie, jasne skały, a wyżej z tego ma- 
sywu wyrzeźbił się imponujący Monte Sarmiento. Jak ściana ostrosłupa 
trójkątnego, zlodzona, niebieskawo-biała, z wspaniale ku górze wystrze- 
lającym grzebieniem srebrnym! C¿ué w nim siłę niezdobytego masywu, 
dominującego nad otoczeniem, wybijającego się śmiało ku słońcu! Ze 
zboczy zsuwają się jęzory lodowcowe ku wodzie, z których kilka usy- 
puje moreny czołowe. 

Pozornie nie wydaje się, by 2800 m. było wysokością znaczną (nasze 


tatrzańskie szczyty są wyzsze), ale tu, gdy się widzi te wysokości bez-` 


pośrednio wybijające się nad poziom wód, gdy niema różnicy między 
bezwzględną a względną wysokością, robią one wrażenie impoaujące. 

Powoli niknie Sarmiento, wjeżdź дату w kanał Obekburna, рг?ереі- 
niony mniejszemi i większemi wyspami, z których jedne zalesione mają 
łagodny wierzch, inne buńczuczne, oszlifowane, bez gleby, opierają się 
atakowi nasion traw idrzew, 
pędzonych wichrami. 

Pogoda dopisuje w peł- 
ni Po przeczytaniu de Ago- 
stiniego, Piiischowa i in. by- 
łem przygotowany na naj- 
gorsze. Prawie stale bowiem 
panująca tutaj zła pogoda 
paraliżowała kilkakrotne wy- 
prawy exploracyjne, — gdy 
tymczasem my mamy słoń- 
ce, przejrzyste, czyste powie- 
trze, wiatr zimny tylko daje 
się we znaki, Znaleźlismy z 
konsulem punkt obserwacyj- 
ny na samym przodzie stat- 
ku: jest to mewygodne sie- 
dzenie, bo na drucie, wiatr, 
zimno. smaga policzki, ręce 


bez przeszkód patrzą na kra- 
jobraz otwarty, zgrywająe go 
Szkic drogi wycieczki do Ziemi бейш. 2 тарКа rozlozona па kola- 
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nach. Rolleiflex gotów do strzału! Stanowisko opuszczamy tylko na czas 
jedzenia i w nocy, nie mając zresztą amatorów wielu na to miejsce ze 
względu na niewygody, z niem związane. 

Po pewnym czasie jazdy, w ciągu której horyzont "mamy ograni- 
czony stromemi ścianami otwiera się przestrzeń przed nami. Tafla spo- 
kojnej, dostojnej, ogromnej przestrzeni wodnej: Pacyfik! Mój pierwszy 
Pacyfik w życiu! Czaruję go wzrokiem, napięciem nerwów  przebiegam 
po bezkresnych drganiach wód tego olbrzyma wodnego, który kusił i 
wołał Oonrada, Gerbaulta i tylu innych. Napewne takim, jakim jest 
dzisiaj, widział go pierwszy jego wielki odkrywca, gdy stojąc na rufie 
statku i widząc szlaki wodne otwarte, zawołał: Ocean Spokojny! Ileż 
mocnego przeżycia doznałem w tym krótkim okresie czasu, gdy patrząc 
na lekkołukowaty horyzont kolosa wodnego, uświadamiałem sobie całą 
jego potęgę, tajemniczość, wagę geopolityczną. trudno opisać. 

Skręcamy ku południowi wzdłuż brzegów Pacyfiku i wbijamy się 
znów w kanały Ogniowej Ziemi między wyspy, opływając półwysep 
Breknock od południa. Wstępujemy w przepiękny krajobraz firnowych 
pól, zsuwających się lodów, fantastycznego kolorytu ścian wybrzeży. 
Мое ptactwa ucieka przed nami; jedne są podobne do jastrzębi, inne, 
to olbrzymie orły morskie, jest dużo kaczek, między któremi są takie 
gatunki, które utraciły zdolność latania. Biją tylko skrzydłami i noga- 
mi po powierzchni wody, gdy zastraszone groźnym widokiem rzadkiego 
w tych stronach gościa-statku, uciekają przed nim w popłochu. Gdzie- 
indziej stoją niesłychane w swej powadze pingwiny. Ruchy ich pod 
wodą przypominają 
pluskolca. Duża ilość 
czarnych lwów mor- 
skich, które leniwie 
obsiadły niektóre wy- 
sepki, wylegując się 
na słońcu. Od czasu 
do czasu zsunie się 
któryś do wody w 
pogoni za żerem, zwin- 
nie manewrując tam 
niezgrabnem, zdawa- 
łoby się, cielskiem. 
W wodzie pływają 
oderwane płaty lami- 
naryj, opatrzonych pę- 
cherzem powietrznym Lwy morskie (lobos del mar). 
u góry. W oddali 
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ośnieżone, przepiękne, ostre granie Kordyljerów Darwina. Nigdzie śladu 
nie spotkać bytności człowieka. 

Po południu zajeżdżamy do ślicznego fjordu Bahia Garibaldi (bahia. 
znaczy po polsku zatoka), О yodz. I6-tej statek staje w połowie po- 
łudnikowego odcinka fjordu i pierwsza partja pasażerów wsiada na ło- 
dzie, celem dopłynięcia do czoła lodowca. spływającego do fjordu. Na- 
leżę do drugiej partji, więc zostaję na statku i poddaję się nastrojowi 
otoczenia. Stoki prostopadłe prawie, pokryte zielonością, gdzieniegdzie 
sterczą białe skalne plamy. Przez 16x lunetą widać wśród zielonego 
kobierca duże kwiaty białe i różowe. W tem chłodnem otoczeniu robią 
wrażenie biednych, opuszczonych sierot. Wyżej, pola wiecznego śniegu i 
lodu, z których spada cudowną kaskada długa, srebrna nić stopione} 
wody z wysokości kilkuset metrów. Na wodzie ciągną się sznury więk- 
szych i mniejszych bloków lodowych, które zwaliły się z czoła posu- 
wającego się lodowca Garibaldiego i układają się liami w pewne 
desenie. 

Zapada wieczór.. Długi, piękny... Cisza, jaką u nas tylko w górach 
spotkać można. 

16.1. Rano wsiadamy do łodzi i płyniemy wgłąb fjordu. Zbliska wi- 
dać doskonale ogromne splątanie roślinności, trwającej w walce o życie w 
ciężkich warunkach klirzatycznych, trzymającej się na słabiutkiej, cien- 
kiej powierzchni glebowej. Skały łupkowo-piaskowcowe,  pofałdowane, 
popękane z wtrątami żył kwarcowych. W jaskiniach, na wąskich pla- 
żach, wyleguje się dużo lwów morskich. Pisun splywaja ze strony 
północnej i południowej lodowce ku fjordowi, robią istotnie wrażenie 
białych rzek. Szczeliny podłużne i poprzeczne, które zaznaczają się na 

š ciele lodowca, zgoła 
nie zacierają wrażenia 
Бл białej ma- 

‚ która wskutek te- 
go wygląda na bar- 
dziej żywą niż ta, 
która zalega rynno- 
waty basen górny. 
Koniec lodowca, kil- 
kunastometrowej wy- 
sokości, podzielony 
jest na poszczególne 
lodowe bloki, przepu- 
szczające Światło na. 
niesamowity lazur... 
Fragment lodowca Garibaldi'ego. Naskutek nacisku lo- 
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 dowea z góry, odwalają się bloki w wodę, która bucha fontanną w gó- 
rę. W wodzie rozpadają się one na drobniejsze i grubsze kawałki, któ- 
re z przypływem i odpływem morza plączą się tam i spowrotem. 

Uświadamiam sobie nieudolność opisu wrażeń i przeżyć, jakich do- 
znałem w pierwszych okresach podróży w kanałach Tierra del Fuego. 
Ani barw gór i brzegów, ani wyrazu rzeźby, ani wymowy ciszy, ani 
kolorytu wody i lodowców nie potrafię odtworzyć, 

W południe opuszczamy fjord Garibaldiego. fjord, który dlatego tak 
mocno utkwił mi w pamięci, że z nim zetknąłem się nieco bliżej z lo- 
dowcem po raz pierwszy w mojem życiu. 

Dalsza jazda— to serja przepięknych obrazów, występujących, jak 
w kalejdoskopie, jeden za drugim, niby podobnych do siebie, ale jakże 
różnych. Zgrabiałe od zimna ręce z trudnością robią krótkie notatki i 
szkice, i to przy użyciu dużej siły woli, bo żal człowiekowi tych chwil, 
które obraca na pisanie. Nie chciałoby się ani sekundy widoku stracić, 
by płyta pamięci została jak najmocniej wytrawiona. 

Jedziemy kanałem Beagle, tym samym, w którym zbierał Darwin 
swe cenne obserwacje w czasie podróży dookoła Świata, Na cześć tego 
uczonego najwyższe pasmo górskie Ogniowej Ziemi, dochodzące do 2400 
m. (szczyt Mt. Bove) nazwano Kordyljerami Darwina. Właśnie mamy 
je po lewej, północnej stronie, strome, niesłychanie fantastyczne, białe, 
olodzone, z masą firnową, naciskającą ku dołowi, lśniące w słońcu. Po 
drugiej stronie, południowej, ściany kanału tworzą wyspy Gordon a da- 
lej Hoste, niższe, bardziej zalesione, ale również górzyste. 

Jest zasadnicza różnica między obu stronami kanału: strona pół- 
nocna (a więc Cordillera Darvini) posiada daleko niższą granicę lasów, 
niż strona południowa. Śnieg, względnie pola firnowe. leżą nisko, bardzo 
wielka ilość lodowców schodzi do samego morza. Tymczasem na po- 
łudniowej stronie roślinność drapie się daleko wyżej ku górze, lodow- 
czyków mniej i to wszystkie o charakterze lodowców wiszących, koń- 
czących się wysoko w górze i tam tających. Ten kontrast duży, tem 
mocniejszy, że naoczny, wynika głównie z ekspozycji stoków: strona 
Kordyljerska wzdłuż kanału Beagle ma wystawę i nachylenie ku po- 
łudniowi, jest więc stroną odsłoneczną, gdy brzegi wyspy Gordon i 
Hoste są wystawione ku północy, a więc ku słońcu, które powoduje 
obfitsze tajanie mas lodowych, wyższą granicę śniegu, większa obfitość 
świata roślinnego, który właśnie tam, gdzie toczy się walka o mini- 
mum życiowych warunków, chwyta każdy promyk życiodajnego słońca 
i dla swoich celów zaczarowuje. 

Jak to dziwnie brzmi, że strona ku północy wystawiona jest stroną 
uprzywilejowaną w słońcu! Tak, tu na południe od równika, słońca nie- 
ша nigdy na południu, pokazuje nam ono właśnie północne strony. 
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Głównie zatem uwaga skierowana jest na egzotykę lewej strony 
kanału, po której mamy mnóstwo przenajróżnorodniejszych lodowców, 
spływających z fjeldowych powierzchni Cordillera Darvini.. Aparat fo- 
tograficzny pracuje. Nieartykułowanym dźwiękom, okrzykom zachwytu 
w polskim, hiszpańskim, portugalskim, niemieckim, francuskim. angiel- 
skim języku niema końca. Lodowiec Obliquo.. Cudo kaskady lodowca 
Romanche. Niezrównana ściana lodowca Italia na tle panoramy szezy- 
towej... Fantazyjny lodowiec Francia. I wreszcie zaciszny zakręt 5ро- 
kojnej zatoki Yendegaia. 

W wykształceniu form górskich Darwina uderzają wyraźnie dwa 
poziomy: niższy, wznoszący się od 150 do 200 m. п. p. m. i wyższy. 
W niższym występują pięknie wypreparowane, wykończone kotły po- 
lodowcowe, otwarte, porosłe roślinnością ciemno-zieloną z plamami jaś- 
niejszemi, o łagodnych, oszlifowanych zboczach. Wyżej zaś skały są 
jakby po świeżem  strzaskaniu zranione, ostre, wystrzelające z firnu, 
tworzące zdecydowaną, śmiałą linię grani. 

Mijamy granicę chilijską i znów jesteśmy w pasie wód pogranicz- 
nych argentyńsko-chilijskich, oddzielających Ziemię Ognia od wyspy 
Nowarino. Kanał Beagle się rozszerza, usuwają się wąskie ściany do- 
tychczasowej drogi. Za zatoką Lepataja wyraźnieją na lewo kontury, 
charakterystycznej Monte Olivia (1370 m.) i Pięciu Braci, wskazujące 
że jesteśmy blisko dzisiejszego celu podróży: miasta Ushuaia. Nie mo- 
żemy jednak do Ushuaia wprost zajechać, bo dzieli nas pas  szkierów 
i podwodnych skał. Statek musi plynąć dalej i potem dużym łukiem 
zawrócić ku zachodowi do zatoki. 


— == Właśnie w tym 
łuku dwa lata temu 
zdarzył się wypadek, 
że statek pasażerski, 
takiego typu, jak nasz 
najechał na podwod- 
ną skałę i rozpruł so- 
bie brzuch. Uratowa- 
no wszystkich pasa- 
żerów, tylko kapitan 
zatonął, Właśnie jest 
2 nami znaczna część 
wyratowanej załogi 
nieszczęsnego Cervan- 
tesa (tak się statek 
nazywał), która poka- ' 
zując na leżące na 


Ushuaia. Na lewo Mt. Olivia, 
pośrodku Pięciu Braci (Cinco Hermanos). 


oku ciało statku, opowiada о strasznych chwilach paniki. W zatoce 
lączą się do dziś bezpańskie, białe, numerowane łodzie ratunkowe z 
-czarnym napisem: Monte Cervantes... 
= Wreszcie nasz statek staje. Spuszczają łodzie i choć wieczór, jednak 

chcemy wyjść i zobaczyć to najbardziej na południe kuli ziemskiej po- 
łożone miasto, Ushuaia. Całe „miasto“ oczywiście na brzeg wyległo. 
= Wszak statek pasażerski tutaj tak rzadko się zjawia! Poławiacze fok 
_ tylko lub wielorybów grasują, pozatem panuje cisza i melancholijna 
> „jednostajność: tylko szalupy Cervantesa tańczą w zatoce i jakiś emery- 
towany, może dawny wojenny, dość oryginalnego wyglądu, stątek. 

Miasteczko jest maleńkie. Składa się z dwu ulic podłużnych, dłu- 
eh na paręset metrów oraz krótkich poprzecznych uliczek, biegnących 
prostopadle do linji portu a kończących się na wzniesieniu morenowem 
9 dwieście metrów od morza. Oczywiście systen kwadrowy. Jest tu 
oświetlenie elektryczne, jest stacja radjowa i multum budynków rządo- 
wych, gdyż Ushuaia jest „stolicą“ (егуіогісіш Tierra del Fuego. Najwię- 
kszym imponującym, jak na stosunki ushuaiowskie, budynkiem jest 
"więzienie, odgrywające rolę Sybiru argentyńskiego. ба tu więźniowie, 
skazani na długoletnie więzienie oraz polityczni zesłańcy, byli ministro- 
wie 1 t.d. Właśnie wczoraj był bunt więźniów, więc dziś jest ostre 
pogotowie a jutro nie będziemy mogli korzystać z kolejki, prowadzącej 
wgłąb lasu, gdyż właśnie więźniowie ja obsługują. Pozostałe budynki 
тома wrażenie prowizorycznych, chociaż takiemi nie są. Zbudowane 
przeważnie z pofalowanej blachy na zewnątrz, o cienkiej ścianie, świad- 
ста, że zima nie musi być ciężka. Istotnie amplituda roczna temperatu- 
ry jest mała, tylko że zima trwa długo. Sądząc z ilości budynków moż- 
naby ocenić ilość mieszkańców na półtora tysiąca, 

Zmierzch coraz większy zapada, góra Olivia i Pięciu Braci giną 
zupełnie w cieniu nocy, wracamy na statek. (са n.) 


Z MIASTA I POWIATU 


| Po odejściu p. Juljusza Poniatowskiego na stanowisko ministra 
rolnictwa, kuratorem Liceum  Krzemienieckiego mianowany został 
p. Eustachy Nowicki, były kuratór okręgów szkolnych: lubelskiego i 
krakowskiego. Pan kurator Nowieki objął już urzędowanie. 


Obchód 6 sierpnia w Krzemieńcu. | wymarszu Kadrówki do walki o wol- 

Staraniem miejscowego Oddziału Zwią- | ność. W sobotę 4-go, ро wieczornej 
«ku Legjonistów i Pow. Zarządu Zwią- | zbiórce na boisku P. W. przedstawicieli 
zku Strzeleckiego odbył się w dniach 4 | Związku Legjonistów, Oddziału męskie- 
š 5 uroczysty obchód 20-tej rocznicy | go i żeńskiego Związku Strzeleckiego, 
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Pocztowego P. W., Oddziału Straży Og- 
niowej, oddziały, z orkiestrą polievjna 
na czele przemaszerowały pochodnia- 
mi na górę Królowej Bony, gdzie, po 
uformowaniu się, na sygnał trąbki, za- 
palone zostały stosy i podniesione zosta- 


ły, па przygotowanych dwu masz- 
tach, flagi: państwowa i strzelecka. 
Przed frontem oddziałów, w obecności 


przedstawicieli władz, wojska i organi- 
zacyj ze Starostą Powiatowym na czele, 


odczytane zostały: historyczny rozkaz 
Józefa Piłsudskiego Pierwszego Komen- 
danta Związku Strzeleckiego z dnia 6 


sierpnia 1914 r. i rozkaz obecnego Ko- 
mendanta Związku Strzeleckiego. poczem 
odbył się apel poległych legjonistów 
Pierwszej Kompanji Kadrowej 
terów miejscowych, poległych w walce 
o odzyskanie Niepodległości. Po minucie 
milczenia ku uezczeniu pamięci poleg- 
łych i przemówienin komendanta krze- 
mienieckiego oddziału Z. S. por. Dob- 
rzyńskiego, zebrani złożyli ślubowanie 
służby dla Państwa, według roty przy- 
jętej przez Związek Strzelecki. Uroczy- 
stość zakończona została odegraniem 
Hymnu Państwowego i „Pierwszej Bry- 
gady” oraz odśpiewaniem przez Oddzia- 
ły Z. 5. Roty Piłsudczyków, ро której 
ściągnięto flagi, a uczestnicy pochodem 
wrócili do miasta. 


Ta część programu. dzięki szczególnie | 
jakie ma ona w | 


korzystnym warunkom, 
Krzemieńcu i sprzyjającemu wieczorowi, 
który dopisał nadzwyczajnie w efektach 
oświetlenia, odbyła się w nastroju pod- 


niosłym. dając uczestnikom jedno z nie- | 


łatwo zacierających się przeżyć. 

Program niedzielny wypełniły: 
ka orkiestry po ulicach miasta, 
6-ej rano; uroczysta Msza w 
parafjalnym, z przemówieniem ks. pro- 
boszcza  Studzińskiego, wyjaśniającem 
znaczenie uroczystości; defilada oddzia- 
łów Z. $.i P. zawody strzeleckie 
na miejscowej strzelnicy Р. W; wieczo- 
rem akademja w sali kolumnowej L. K. 
i strzelecka zabawa w tejże sali. Prze- 
mówienia na akademji wygłosili: 
rosta Powiatowy 


pobud- 
o godz. 


p. Czarnocki i b. le- 


i boha- | 


kościele | 


Sta- | 


Sarek. 
Za urządzenie bufetu na zabawie or- 
ganizatorzy obchodu składają serdeczne- 


gjonista I Brygady p. Stanisław 


podziękowanie /wiązkowi Pracy Oby- 
watelskiej Kobiet. Dochód z imprez, w 
kwocie cgólnej 82.53 zł. przekazany zo- 
stał na rzecz powodzian. Niezależnie od ` 
tego Związek Legjonistów uzyskał na. 
ten cel kwotę 233 zł. z rozsprzedanych 
na rzecz powodzian kart uczestnictwa, 
na Zjazd Legjonistów w Krakowie. 

Okres urlopów i wakacyj szkolnych, 

Krzemieńcu przycichającym na lipiec 
i sierpień, odbił się, oczywista wyraźnie, 
na frekwencji osób w poszczególnych 
częściach obchodu. Sam zaś obchód mógł 
dać wielu z krzemieńczan' możność bliż- 
szego zetknięcia się z atmosfera życia i 
ruchu obu organizacyj, dla których dzień 
6 sierpnia jest szczególnie drogi. 


Dr. Klaudjusz Krzehlik. 


Wieczór świetojański w Krzemieńcu. 

W niedzielę dnia 22 lipca b. r. odbyt 
się na rzece Ikwie w Młynowcach koło 
Krzemieńca. staraniem Zjednoczenia Or- 
ganizacyj Społecznych i Oddziału L. M. 
i K. w Krzemieńcu, uroczysty wieczór 
świętojański. Uroczystość była dużą 
atrakcją dla społeczeństwa i ściągnęła 
okoła półtora tysiąca widzów z Krze- 
mieńca i okolicznych wsi. 

Tereny na których odbyła się wspom- 
niana impreza, były nadzwyczaj pięknie 
udekorowane a wieczorem nader efek- 
townie oświetlone lampjonami. Święto. 
rozpoczęło się wystrzałem armatnim oraz 
odśpiewaniem hymnu, podczas którego 
podniesiono flagę narodową, umieszczo- 
na na wieży trampoliny. Po odegraniu 
przez orkiestrę 12 p. ułanów  marsza, 
odbyły się zawody pływackie na 200 m. 
przy udziale 4-ch najlepszych zawodni- 
ków miasta Krzemieńca, oraz skoki in- 
dywidualne i zespołowe z trampoliny 
pływalni. W dalszym ciągu uroczystości 
publiczność odbywała przejażdżki kaja- 
kami, jak również brała udział w tań- 
cach odby wających się na przyległych 
terenach pływalni, przy dźwiękach or- 
kiestry 12 p. ułanów. Wieczorem, o 
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godz. 9, miała się odbyć 


część omawianego święta: na 


najważniejsza | 


wodach | 


pływalni miał się ukazać korowód pięk- | 


nie udekorowanych łodzi, kajaków i 
promów; przygotowano też rozmaite nie- 
spodzianki oraz puszczanie wianków, 
jednak, wskutek nadchodzącej burzy. 
wykonania dalszego programu musiano 
niestety zaniechać. 


Wieczór dyskusyjny. 

Dnia 30.VI b. т. odbył 
Kolumnowej L. К. 8- ту 
skusvinv, w czasie którego 
„Gospodarki Narodowej“, 
znawca Rosji Sowieckiej, p. Czesław 
Bobrowski. wygłosił referat p. t. „Ewo- 
lucja polityki gospodarczej Sowietów“, 
którego skrót podajemy poniżej: 

W momencie rewolucji bolszewickiej 


się w Sali 
wieczór dy- 
redaktor 
znakomity 


putja komunistyczna stała na stano- 
wisku. że droga do ustroja komuni- 
stycznego prowadzi poprzez likwidację 


resztek feudalizmu i rozbudowę formacji 
kapitalistycznych. W ten sposób rewo- 
lucja miała spełnić niejako 
zadanie rewolucji proletarjackiej i drob- 
no-mieszczańskiej jednocześnie. Ale roz- 
wój wypadków. nacisk mas. trudności 
a raczej niemożliwość współpracy z ka- 
pitalistami, a przedewszystkiem koniecz- 


ności wojenne, narzuciły inną, znacznie 
radvkalniejszą linię Теп pozorny radv- 
kalizm nie był jednak niczem innem, | 


Jak przystosowaniem się do realnych 
warunków i konieczności. Takiem sa- 
mem przystosowaniem się do zmienio- 
nych już z chwilą zakończenia wojny 


domowej warunków, był NEP.. program | 


odbudowania gospodarczego Rosji drogą 
przywrócenia formacji kapitalistycznych, 
współpracujących z kapitalizmem pań- 
stwowym. Również tendencje. które w 
niewiele czasu od opublikowania dekre- 
tu o nowej polityce ekonomicznej ро- 
częły się w partji ujawniać, nie mają 
charakteru dążeń oderwanych i sprzecz- 
nych z warunkami społecznemi i gospo- 
darczemi Rosji współczesnej. 
te, inaugurujące t. zw. okres 
wy Rosji, a których ośrodek 


rozbudo- 
stanowi 


podwójne | 


Tendencje 
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program industralizacji kraju, wypły- 
wają nietylko z programowych założeń 


politycznych. ale są również wykładni- 
kiem etapu. na którym Rosja jako kom- 
pleks geograficzno-ekonomiczny, znalazła. 
się w swym rozwoju historycznym. 
Uwieńczeniem tych tendencyj jest jik 
wiadomo plan pięcioletni. Należy pod- 
kreślić, że mimo całej śmiałości tego 
planu był on oparty o pewien, mniejsza 
z tem, czy słuszny, sposób mierzenia 
rzeczywistości i w pewien sposób па- 
wiązany do realnych możliwości. Dopie- 
ro zwycięstwo teorji potrzeb, dopiero 
generalna rewizja planu pod wpływem 
Stalina i Politbiuro dokonana w drugim 
roku piatiletki, rozpoczyna okres, kiedy 
planowanie odrywa się od rzeczywistych 
możliwości, kiedy system sowiecki staje 


się czystej krwi szturmowością, opiera- 
jącą się więcej o założenie wydobycia 
maksvmalnego wysiłku, niż о ścisły, 


realnv plan i rachunek. Ten kurs po- 
ciągający za sobą gospodarkę bez re- 
zerw, ostre zjawiska inflacyjne, rozwar- 
cie nożyc cen przemysłowych i rolnych, 
w pewnym okresie zostaje spotęgowany 
jeszcze przez wysunięcie drugiego o'ok 
industralizacji postulatu, a mianowicie 
kolektywizacji, która niezależnie od do- 
ktrynalnych założeń została wprowadzo- 
na w życie dla eelów czysto utylitar- 
nych (utrzymanie produkcji rolnej na 
pewnym poziomie, pomimo rozwarcia 
nożyc, koniecznego dla sfinansowania 
inwestycyj przemysłowych. Na tle for- 
sowania industrializacji i kolektywizacji 
wytwarza się w roku 1932 sytuacja 
na tyle trudna i skomplikowana, iż so- 
wiecka polityka gospodarcza zmuszona 
jest przestawić się na powolniejsze tem- 
po przebudowy gospodarczej, powrócić 
ponownie do bardziej uzgodnionej z 
rzeczywistością linji. Niespornie pozy- 
tywnym rezultatem ostrożnej i elastycz- 
nej polityki ostatnich dwu lat jest (nie 


bez wpływu pomyślnego urodzaju) wy- 
jaśnienie i ustabilizowanie stosunków 


tak poprzednio zakłóconych. 
Referat powyższy wywołał żywą dysku- 
sję, która przeciągnęła się do późnej nocy. 
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Walny Zjazd pszczelarzy. 

Dnia 2 września b r. odbył się wal- 
ny zjazd przedstawicieli kół pszczelar- 
skich pow. krzemienieckiego. Z siedmiu 
istniejących kół reprezentowanych 
pięć. Obradom przewodniczył prezes sek- 
cji pszczelarskiej p. inż. К. Dąbrowski. 

Po ożywionej dyskusji nad sprawo- 
zdaniem za rok ubiegły przystąpiono do 
wyborów nowego zarządu sekcji, wy- 
bierając p. inż. K. Dąbrowskiego ponow- 
nie na prezesa, a na członków pp. Roż- 
ka. Kulikowskiego i Czoroyja, prezesów 
Kol pszcze larskich w Poczajowie, Wis- 
niowcu i Krzemieńcu, oraz p Kosow- 
skiego, byłego instruktora pszczelarskiego. 

Następnie przedyskutowano plan pra- 
cy na rok bieżący, ustalając następują- 
ce wy en, 

1) Należy dążyć do uporządkow ania 
organizacyjnego istniejących kół, ożywić 
działalność opieszałych i propagować 
dalsze zrzeszanie się pszczelarzy. 

2) Należy specjalnie zająć się sprawą 
dokarmiania pszczół (eukier skażony) z 
uwagi na drugi skolei rok fatalny pod 
względem miodobrania. 

3) Dla + polepszenia jakości miodu i 
wobec zmniejszającej się uprawy roślin 
midodajnych wprowadzać sadzenie od- 
powiednich drzew (akacja. lipa) i w 
tym celu dążyć do założenia specjal- 
nych szkółek. 

4) W dalszym ciągu orginizować zbyt 
miodu, mając ni uwadze wprowadzenie 
odpowiedniego opakowania. 

5) Zająć się wyrobem węzy. 

6) Zapoczątkować bibljotekę 
larską 

1) Otworzyć konto 
sekcji w P. К. O czy też w K. K. O, 
Do przyszłego walnego би. R? 
się komisji rewizyjnej DR: TR, 

Życząc owocnej pracy nowemu iwa 
dowi, zjazd zakończył swe obrady. 


pszeze- 


dla funduszów 


Ruch wycieczkowy w Krzemieńcu. 
Krzemieniec jest już dzisiaj jednym z 
pajpoważniejszych w Polsce ośrodków 
ruchu wycieczkowego. Od wczesnej 
wiosny roi się na ulicach i po sąsied- 


było | 


nich wzgórzach od obcych przybyszów, 
zwłaszcza dzieci i młodzieży szkolnej, 
którzy grupami i pojedyńczo, zwiedzają 
nasze miasto i okolice, zachwycając się 
cudami przyrody i romantycznym uro- 
kiem budynków licealnych, miejskich 
zaułków i starych drewnianych, tak 
rzadko już spotykanych domków. Naj- 
większe nasilenie wycieczek przypada 
na miesiące: maj i czerwiec, chociaż ruch 
obcych trwa właściwie cały rok, zależ- 
nie od pory, zmienia tylko swój charak- 
ter. A więc: od kwietnia do czerwca 
wycieczki szkolne, w czasie wakacyj 
kursy nauczycielskie, w jesieni znowu 
szkoły, a w zimie ruch sportawy. Міе- 
zależnie od pór roku, przybywają do 
nas stale osoby pojedyńczo i drobnemi 
grupami podróżujące, wśród których co- 
raz częściej spotyka się wybitne oso- 
bistości se świata naukowego, literackie- 
go i artystycznego, przybywające do nas 
nie tvlko dla celów turystycznych, ale 
też dla zapoznania się ze stosunkami u 
nas panującemi i і 7 dorobkiem oraz me- 
todami naszej pracy, budzącemi zainte- 
resowanie i znajdującemi pewne uznanie 
w większych ośrodkach kulturalnych. 
Wśród przybyszów coraz częściej spoty- 
ka się obcokrajowców, francuzów, niem- 
ców. anglików a nawet amerykanów i 
chińczyków Osobną grupą bardzo sym- 


putyczną i pożądaną, stanowią malarze, 
dla którvch Krzemieniec jest niewy- 
czerpanem źródłem motywów. Powoli 


zaczyna się też rozwijać ruch letnisko- 
wo-wvpoczynkowy, chociaż brak odpo- 
wiednich warunków nie pozwala—nara- 
zie—na silniejsze jego propagowanie. ~ 

Niestety, z powodu braku салуеһ, 
niemożliwe jest dokładne zorjentowanie 
się w rozmiarach ruchu obcych na te- 
renie Krzemieńca. Pewne podstawy do 
obliczeń dać nam może jedynie ilość 
osób korzystających z lokalów wyciecz- 
kowvch Liceum Krzemienieckiego. Z lo- 
kalów tych korzystały w bież. roku, 
następujące wycieczki: 

Uniwersytet Ludowy w Michałówce 
—19 osób, uczestnicy Kursu L, О Р.Р. 
2 powiatu Krzemienieckiego—4, Pań- 


«iarskich ze Lwowa— b, 


powsz. Zdołbunów— 60, 
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Nauczycielski w War- 
zawo lów nar- 
Ośrodek МЕ i 
PW w Баска —3, Uniwersytet Ludowy 
w  Michałówce — 25, Seminarjum w 


stwowy Instytut 1 
szawie—l15, uczestnicy 


*Ostrogu—15, Szkoła Handlowa w Rów- 


nem—20, Szkoła Powsz. 
— 22, Dn użyna Harcerzy 
Szumska —38, pracownicy Banku Pol- 
skiego w Równem —3. Gimnazjum Dr. 
M. Starera w Włodzimierzu —13, Szkoła 
Szkoła  powsz. 
Bereżce— 25, Państw. Gimnazjum w 
Sarnach —30, I Drużyna Harcerzy im. 
Kr. Jana III Sobieskiego w Podkamieniu 
—20, Zakład Geologji i Paleontologji 
Uniwersytetu w  Warszawie—19, In- 
struktorat Kół Młodzieży Wiejskiej w 
Równem—18, Szkoła powsz. w Pełczy 
pow. Dubno—27, Szkoła powsz. nr. 2 
w Poczajowie—16, Gimnazjum państw. 
im. T. Kościuszki w Równem —33, Szkoła 


w Poczujowie 
Kresowych z 


powsz. w Beresteczku—63, Szkoła po- 
ге w Wišsniowcu - 23, -Szkoła 
powsz. w Wiśniowzu—33, Szkoła powsz. 


w Werbie -13, Szkoła Zawodowa ŚŚ. 
Opatrzności Bożej w Dubnie—38, Szko- 
ła powsz. im. J. Słowackiego w Rów- 
nem—46, Szkoła powsz. w  Tarożu— 
53, Szkoła powsz. im. Król. Jadwigi w 
Równem 13, Szkoła powsz. w Ale- 
ksandrji—15, Szkoła powsz. Berez- 
mem, pow. Kostopol -17, Szkoła powsz. 
w Futorach Brodowskich—13, Rodzina 
Wołyńska Uniwers. Ludowego w Micha- 


łówce—2, Szkoła powsz. Mielnicy, 
pow. Kowel—12, Szkoła powszechna w 
Wielkopolance pow. Dubno- 12. Pań- 


stwowe Pedagogjium im. Konarskiego w 
Warszawie 25, Żydowska Szkoła po- 
wszechna prywatna w Rożyszczach pow. 
ae 16, Warszawski Klub Wioślarski 

2, Okręgowy Związek Nauczycielstwa 
Polskiego w Krakowie—18, Gimnazjum 


Państw. w Ostrogu—4, Polskie Tow. 
Krajoznawcze w Warszawie—2, Zwią- 
zek Pracy Obywatelskiej Kobiet, Kur- 


hanv—10 osób. 
Prócz tego, w bież. nocowało w 


schroniskach licealnych 10 osób, przy- 


bywających do Krzemieńca pojedyńczo. 

Statystka lokalów wycieczkowych L. 
K. obejmuje tylko część wycieczek i tu- 
rystów, gdyż znaczna ilość wycieczek, 
nie zatrzymuje się w Krzemieńcu na 
noc, przyjeżdżając rano a wieczór od- 
jeżdżając: do takich np. należała olbrzy- 
mia, licząca około 600 osób wycieczka 
młodzieży szkół średnich miast mało- 
polskich. zorganizowana przez Kuratorja 
Krakowskie i Lwowskie, która odwie-* 
dziła Krzemieniec w czerwcu b. r. a nie 
została zapisana w księdze lokalu. Częśc 
wycieczek i wszystkie prawie mniejsze 
grupy oraz osoby pojedyńcze, lokują się 

hotelach i domach prywatnych i też 
wymykają się ewidencji. Nie obejmuje 
też wykaz powyższy uczestników kur- 
sów wakacyjnych, 7 których samo Og- 
nisko Muzyczne L. K. liczyło około 200 
W ten sposób ilość osób przyby- 
powiększy się 


osób. 
wających do Krzemieńca 


znacznie. co dzisiaj niewątpliwie wy- 
wiera pewien wpływ па życie gospo- 
darcze naszego, niewielkiego miasta. 


Przy należytych stwaniach, cyfra ta 
może się bardzo znacznie powiększyć. 
przysparzając miastu dochodów i podno- 
sząc dobrobyt jego obywateli. 


Zagraniczni goście w Krzemieńcu. 
Krzemieńcu bawił profesor uni- 
wersytetu w Rostok (północne Niemcy) 
dr. Serafim z asystentem panem Tilber- 
tem oraz towarzyszącymi im przedsta- 
wicielami urzędu wojewódzkiego. Nie- 
тіессу uczeni zwiedzili szczegółowo za- 
kłady i urządzenia Liceum Krzemieniec- 
kiego, górę Bony, zabytki miasta, oraz 
szkołę rolniczą i rzemieślniczą w Biało- 
krynicy i Smydze. interesując się spe- 
cjalnie zagadnieniami szkolnictwa za- 
wodowego oraz gospodarczego. 
Odwiedzili też Krzemieniec: inżynier 
Mejer 2 Saksonji, badający: zagadnienia 
agrarne i szkolne w Polsce, miss Grace 
Humprey, znana działaczka społeczna z 
Ameryki,  wypróbowana przyjaciółka 
polaków, która zwiedziła dokładnie 
Krzemieniec, Poczajów i Wiśniowiec i 
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generał armji francuskiej p. D'Aberneau | 


wraz z kpt. Petetin, goście 
Ułanów Podolskich. którzy zwiedzili Li- 
ceum, Poczajów i Wiśniowiec. 


Pomoc powodzianom. 

Straszliwe wieści, jakie podawały 
dzienniki z terenów powodziowych obu- 
dziły powszechne poczucie grozy 
acji. To też od pierwszej chwili społe- 
czeństwo powiatu krzemienieckiego na- 
równi z innym wykazało b. daleko idą- 
cą ofiarność na rzecz poszkodowanych. 
Bliższe zbadanie sytuacji wykazało, iż 
rozmiary klęski znacznie przekraczają 
nawet najgorsze przypuszczenia і wyo- 
brażenia. Pomoc okazywana  powodzia- 
nom nie tylko nie może ustać, ale ra- 
czej musi się wzmagać, a charakter jej 
musi być trwały i systematyczny. Wy- 
szliśmy więc z okresu jej dorywczości. 
Obecnie cały Wołyń obsługuje 1 powiat 
Brzeski w woj. Krakowskiem, i uzyskuje 
stałe informacje co do jego potrzeb i 
sposobu ich zaspokojenia. 


Pomyślnie załatwioną została sprawa | 


pomocy siewnej, stale jest dokonywana 
zbiórka paszy zbóż i gotówki. Komitety 
powiatowe przystępują obeenie do zbiór- 
ki ziemniaków. 

Niezależnie od przeżywienia przez zi- 
mę poszkodowanych i ich żywego in- 
wentarza, czeka nas konieczność obsłu- 
żenia ich nasionami w nadchodzącym 
sezonie wiosennym. 

To też praca wszelkich komitetów po- 
mocy powodzianom w powiecie krzemie- 
nieckim narówni z innymi terenami, 
musi nadal trwać intensywnie. a wyni- 
ki jej muszą być ciągle zestawiane z 
potrzebami, ciągle poddawane kontroli 
z punktu widzenia ich wystarczalności. 

W numerze bieżącym zamieszczamy 
wyniki akcji do dn 15 ыла 1934 г r. 


Zebrano w gotówce: 8232 90 от 
5 rb. złotem i 1 dolar z Rob 
od gminnych komitetów 1392 zł. 57 gr. 
na listy 1030 zł. 02 , 
od urzędników państw. 2896 zł. 
ota y samorząd. 509zł. 25, 


sytu- | 


12 pułku | 


od e іпеуі społecznych 


osób prywatnych 718 zł 79 > 
od różną ch РА ТАС ZMR 
z kwest ulicznych 691 zł 39 , 
7 imprez 288 zł. 30 , 
ze sprzedążą znaczków 188 zł. 10, 
z w/w 8232 zł 90 gr. zarezerwowano- 


na spłaty należności za żyto i produkty: 
zbożowe dostarczone przez Wydział Po- 
wiatowy kredytowo, ze względu na po- 
śpiech szybkiego przyjścia z pomocą w 
początkach akcji. 

Niezależnie od tego do 15.У wysłano 
następujące produkty: w stanie przero- 


bionym: { 
mąki żytniej 2273 kg 


kasze: hreczana, jaglana, 
jęczmienna i pęcak 20630 m 
zboże: żyta 80.342 „ 
pszenicy 590 2 
hreczki 230 , 
jęczmienia ТОЛТО 
owsa 122277, 
karm dla trzody i pasza: 
siana 125120 7 
słomy 22.840, ЖЛ 
różne: bron żelaznych 2 szt- 
odzieży 85 
obuwia 14 par. 
zelówek MAM 
bielizny 54 szt. 
nakryć głowy 22 4%, 
pończoch i skarpetek OZ 
kołdra 1-5” 
poduszka Ша» 
perkalu 8 mtr. 
Powyższe zestawienie wykazuje zna- 
czny wysiłek społeczeństwa w podjętej 


akcji pomocy powodzianom. 


Jednocześnie jednak stwierdzić należy 
nierównomierność tego wysiłku Poza 
urzędnikami różnych kategoryj akcja. 
opodatkowania się nie dała oczekiwa- 
nych wyników. 

Również całość akcji pod względem 
wyników przedstawia się b. różnie па. 
różnych terenach, a mianowicie w po- 
szczególnych gminach zebrano do dnia 
25 września następujące ilości. 
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Wyniki zbiórki produktów na terenie powiatu Krzemienieckiego 
do dn. 20 września 1934 r. 
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Lp. Nazwa gminy jeż д. ы. НЕДЕ ¿Sa Nl С | Ag 
1| Bereżce 22,135 | PA 
> Białozórka 17,100 800 |2200 | 7200 | 1,800 = == 
3 Dederkaly 10,173 158 831 5.186 164 — | — 
4| Katerburg 14,398] 289 147 | 8,540 - - - 

5 Kołodno 15.200 az з= = == 12.560 = 
\| Łanowce 10,702 955 | 345 4.510 И = 
T| Poczajów 2.000) 600 | 1,500 шы 800 RZ |= 
8 St. Oleksiniec 4,560 — 100 1,300 200 = a 
9| Szumsk 4,200 62 | 5,800 | 2.264 514 3,000 12,000 
10, Wisniowiec 4.200 25 11 1,120 50 — — 
1!) Wyszogródek 10,000 н == — = - 13,220 
12 | Uhorsk 7.162 135 1.532 1.091 AMB TE 

| Razem |123,330| 4494 12 069! 27052 | 4119 | 15.560 | 25,220 


Z tego wynika, 7з nie wszystko je- | przeniesiony został do Sądu Grodzkiego 
szcze z naszej strony jest dokonanem. Nie | w Równem. Z dniem 1 września sąd 
wszędzie przenikła propaganda pomocy, | grodzki w Wvszogródku przenosi swoją 
nie wszędzie istnieje świadomość trwa- | siedzibę do Łanowiec. Z tym samym 
сесі i rozmiarów grozy położenia powo- | dniem wyłączona będzie gmina Pocza- 
dzian. jow z obrębu działalności sądu grodz- 

To też liczymy, że powiatowy komitet | kiego w Wiśniowcu i przydzielona zo- 
potrafi dotrzeć do opieszałych komitetów | stanie do sądu grodzkiego w Krzemieńcu. 
gminnych, a one i poszczególne sekcje do- 


trą możliwie do każdego obywatela. Zmiany w Policji Państwowej. 
Pamiętajmy, że klęska zniszczyła nie Komendant Powiatowy P. P. w Krze- 


tylko zapasy, ale i posiewy. Że zabrała | mieńcu komisarz Roman Makowski prze- 
ona nie tylko dobytek, ale nieraz i do- | niesiony został па równorzędne stano- 


mostu а. wisko do Kowla, na jego miejsce przy- 
Pamiętajmy, że w tych warunkach | był do Krzemieńca komiserz Kaczmar- 
powodzianie nie tylko muszą się prze- | ski. Również dotychczasowy Kierownik 


żywić do „nowego*. ale muszą zdobyć | Komisarjatu aspirant Józef Skrzypiński 
się na szalony wysiłek, przełamania nę- | został przeniesiony do Warszawy, na 
dzy i przygotowania się w tych warun- | miejsce jego przybył i objął urzędowa- 
kach do normalnego życia w przyszło- | nie nowomianowany kierownik aspirant 
ści, by nie stać się na długie lata cię- | M. Bogaczewski. 


żarem dla pozostałego społeczeństwa. Rozporządzeniem Wojewody Wołyń- 
skiego zlikwidowane zostały posterunki 
Zmiany w Sądownictwie. P. P. w Borkach, Białokrynicy, Dworcu, 


Na terenie powiatu krzemienieckiego | Rydomlu, Wierzbowcu, Horynce i Ma- 
zaszły w sądownictwie następujące | twiejowcach powiatu krzemienieckiego, 
zmiany: Sędzia śledczy w Krzemieńcu | natomiast powiększone zostały stany 
p. Henryk Kamiński został mianowany posterunków znajdujących się w siedzi- 
sędzią gródzkim w Krzemieńcu. Asesor | bach gmin. NAS 
sądowy w Krzemieńcu p. Janusz Goebel Komenda Powiatowa i Komisarjat P.P. 
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sie- 


zlikwidowały dotychczasowe swe 
dziby przenosząc się do nowego wspól- 
nego gmachu, którym będą się mie- 
ściły: biuro Komendy Powiatowej i Ko- 
misarjatu na m. Krzemieniec oraz ko- 
szary P. P. Zmiana ta odbije się ko- 
rzystnie tak na budżecie P. P., jak też 
na sprawności służby. 

Ostatnie posiedzenie Il-giej krzemie- 
nieckiej Rady Powiatowej. 

wiecz- 
pracy 


Niema zespołu, któryby trwał 
nie. Każdy po pewnym okresie 
odchodzi od niej. Organy zaś podobne 
jak samorządowe, po upływie swojej 
kadencji ulegają odnowieniu. Takie wła- 
śnie odnowienie dokonywa się obecnie 
w radzie powiatowej. Po 7 letniej pra- 
cy swej, z upływem kadencji, która 
przedłużoną była o 2 lata w związku z 
pracami koło ustawy zmieniającej czę- 


ściowo ustrój samorządu — ustępuje 
obecna rada powiatowa Pracę swą 
rozpoczęła w 1927 roku. Na jej miej- 


sce wejść ma nowa 
przeprowadzonych już 
ustawy z 1933 roku. 

Naturalną reakcją przy rozstawaniu 
się ludzi zżytych i związanych, węzłami 
czy pewną pracą,— o ile praca nie szła 
po zbyt ciężkiej grudzie lub 
sku— jest uczucie pewnego 
zakłopotania: „Że to juz!“ 

„Już wysiadamy! Już rozstajemy sie!" 

„Może jeszcze. „spotkamy się?“ 

Były one, niewątpliwie, 
niejednego z członków. Nie trudno było 
wyczytać je i przychwycić: w ruchach, 
w она się i w słowach członków 
rady, witających się, kiedy zjeżdżali się 
na swoje, ostatnie w kadencji, zebranie 
do Wiśniowca. 

Ileż jednak spokoju było u wszy- 
stkich i jak łatwo wyczuwało się, że 
ustępujący.zespół i jego członkowie—za- 


rada z wyborów, 
w myśl nowej 


smutku 


ktopotani może nawet z powodu mo- 
mentu ostatniego posiedzenia—w zda- 


niu swych obowiązków nie znajdują za- 
kłopotania! Przyjechali zdać je—raczej, 
może, i — odświętnie. Z ochoczem po- 
czuciem odpowiedzialności! 


trzęsiwi- | 


udziałem | 


Nie wszystko czego pragnęli. układali 
planowali w ciągu długich 7-шіп lat 
włodarzenia powiatowego— dopełnione 
czy ` dokonane zostało. Nie wszystko 
wyszło tak, jak chcieliby. 
"Zrobiło się jednak nie 
w warunkach 
istotnie! А największe, że 
objęta po pierwszych | gospodarzach, 
którzy ustępowali miejsca obecnej та- 
dzie w 1997 r.—praca i trud ich. poło- 
żony przy zakładaniu i gruntowaniu 
podst: iw krzemienieckiej gospodarki po- 
wiatowej — апі w calu па marne nie 
poszła; że z kłopotliwej i niebezpiecz- 
nej sytuacji w jakiej gospodarka ta 
znalazła się w 1930 r, stan jej dopro- 
wadzony został do uporządkowania i 
znacznego umocnienia; że prócz tego, i 
to właśnie w trudnym okresie drugiej 
połowy kadencji, w szeregu podstawo- 
wych odcinków stan jej wyraźnie i ko- 
izystnie uległ rozszerzeniu i pogłębieniu.. 
Nie miejsce tu na wyliczenia i analizy 
Rzetelnie dla dobra powszechnego speł- 
niona obywatelska powinność publiczna 
i jej jasna świadomość, wyraźnie prze- 
chylić musiały w samopoczuciu się człon- 
ków i zespołu szalę uczuć i nastrojów 
w stronę pewnego, spokojnego i poważ- 


Zrobiło 
trudnych 
spuścizna, 


jedno! 
бетімді, і 


nego uczestniczenia w ostatnim akcie 
odpowiedzialnej pracy. 

Так się też i dokonał! 

Tak przyjęto informacyjne opisowe 


sprawozdanie Przewodniczącego Wydzia- 
łu Powiatowego Starosty p. Czarnockiego, 
oparte na materjale porównawczym dat 
i cyfr w odniesieniu do rozwoju i po- 
szczególnych faz gospodarki, prowadzo- 
nej przez wydział powiatowy; sprawo- 
zdanie rachunkowe z wykonania bu- 
dżetu samorządu powiatowego za 1933/4 
т. zamykające sie poważną cyfrą 
183,799,93 2%. dokonanych wydatków, 
przy dochodzie 817 „196,79 zł. tj. sumą 
niepełnych 34.000 zł. pozostającej samo- 
rządowi „nadwyżki budżetowej”; spra- 
wozdanie komisji rewizyjno- budżetowej 
wraz z wnioskami odnośnie skwitowa- 
nia wydziału z gospodarki ostatniego 
roku budżetowego zakończonego 81.1], 


| 
1 


1934 vj dalsze wnioski komisji doty- 
«czące już ludzkiej sfery uczuciowej i 
kurtuazyjnej pod adresem Wydziału, Je- 
go Przewodniczącego, oraz pracowników 
samorządu powiatowego. 

Przyjęto ze spraw bieżących: popraw- 
ki poczynione przy zatwierdzeniu bu- 
зеі powiatowego na 1934/35 r. przez 
Urząd Wojewódzki, który budżet ten 
zatwierdził na sumę 1,166,943 
"określono normę dodatku samorządowe- 
«do do państwowego podatku od grun- 
tów na 1935 rok (norma dotychczaso- 
wa bez zmian); przyjęto mowy regula- 
min powiatowej komisji oświaty poza- 
szkolnej; częściową zmianę statutu o 
powiatowym funduszu  stypendjalnym 
“Ша młodzieży kształcącej się zawodowo, 
w myśl której, decydujący głos w roz- 
dziale stypendjów—własnych i gmin- 
mych otrzymuje z upoważnienia rad 
gminnych, miejskiej i powiatowej—Wy- 


«dział Powiatowy; i kilka spraw po- 
mniejszych. 
Ponieważ posiedzenie odbyło się 20 


5) | 


lipca, przed przystąpieniem do porządku | 


obrad, rada powiatowa uczciła pamięć 
ś. p. Ministra Spraw Wewnętrznych 
"Generała Bronisława Pierackiego przez 
powstanie, chwilę ciszy i przesłanie na 
ręce Wojewody Wołyńskiego P. HL Jó- 
zewskiego odpowiedniej depeszy. 
Również przed przystąpieniem do po- 
rząku obrad uchwaliła rada powiato- 
wa przesłać na ręce Pana Ministra Ju- 
ljusza Poniatowskiego wyrazy szczerego 
podziękowania za siedmioletni 
-czynny i wydatny udział w pracach ko- 


misyj rady powiatowej, z serdecznemi | 


życzeniami pełnego zadowolenia i owoc- 
nej pracy na objętem od 1 lipca stano- 
wisku Ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych. | 

Dając zaś wyraz swego 
uznania Ша f-mioletniej pracy Pana 
Ministra Poniatowskiego w Krzemieńcu 
i terenie, rada powiatowa postanowiła 
przesłać komitetowi w iŚrzemieńcu kwo- 
tę 1000 zł. na ufundowanie dla wycho- 
wanka Uniwersytetu Ludowego w Mi- 
s<hałówce stypendjam wieczystego im. 


Jego | 


serdecznego | 


Wizytatora Liceam  Krzemienieckiego 
Juljasza Poniatowskiego. 

W związku z akcją pomocy dla po- 
wodzian uchwalono wyasygnować na 
pomoc powyższą 2,000 zł. 

Kończące drugą już kadencję rady 
powiatowej ostatnie jej posiedzenie, przy 
krytycznem i rzeczowem  ustosunkowa- 
niu się do spraw i zagadnień, w nie- 
obcej krzemienieckim radom atmosferze 
wzajemnego zaufania i ufności—zam- 
knął Przewodniczący Rady apelem do 
ustępujących członków, by czuli się na- 
dal, bez względu czy wejdą do nowej 
rady, związani z samorządem —a do- 
świadczenie zdobyte w ciągu 7-тіп lat 
pracy w radzie powiatowej i wspom- 
nienia jej, by zechcieli wnosić wraz z 
atmosferą, w której praca w radzie po- 
wiatowej im przeszła, do każdej pracy 
społecznej i zbiorowej jakiej tak wiele 
potrzeba jeszcze powiatowi. 


Dr. Klaudjusz Krzehlik. 


Z Oddziału Związku Legjonistów Pol- 
skich w Krzemieńcu. 

Wobec znacznych trudności utrzyma- 
nia żywego kontaktu organizacyjnego z 
członkami swemi, zarząd oddziału na 
ostatniem VI posiedzeniu w dniu 31 
sierpnia br. postanowił zwołać w okre- 
sie jesiennym, wolniejszym od rolniczych 


robót, nadzwyczajne walne zebranie 
członków na którem bezpośrednio z 
członkami omówione mają być szczegó- 


łowo sprawy organizacyjne, a zarząd 
dzielić się ma z członkami dotychczaso- 
wemi doświadezeniami z pracy od 11. 
lutego br. 

Zarząd oddziału przewiduje poza czę- 
ścią organizacyjną dalsze dwie części 
zebrania a m: ideowo-programową z 
udziałem zaproszonych przedstawicieli i 
członków organizacyj pokrewnych (z dy- 
skusyjnemi referatami na aktualne te- 
maty z bieżących zagadnień pracy pań- 
stwowej i gospodarczej), —oraz towarzy- 
sko-koleżeńską, o charakterze świetlico- 
wo-rozrywkowym, dla swobodnego wza- 
jemnego towarzyskiego zetknięcia się 
członków i ich rodzin. 
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Data zebrania i szczegóły bliższe po- | szym eharakterze. i z powodu tradycyj- 
dane zostaną oddzielnie. nych zjazdów legjonowych ogólnych, 

Legjoniści, którzy nie zgłosili jeszcze | jest nieodpowiednim na zebranie o cha- 
przystąpienia do oddziału krzemieniec- | rakterze lokalnym. 
kiego, a chcieliby uzyskać karty ucze- НІК. 
stniectwa na zebranie, zgłaszać się win- | 
ni do sekretarza oddziału krzemieniec- | Kuchnia dla dzieci pogorzelców. 
kiego ob. Karola Kuchnickiego bezpo: | W związku z katastrofalnym pożarem 
średnio, lub też, przesyłając za po- | w Moskalówce w dn. 7 maja b. т., sta- 
średnictwem P. K. 0. na konto czeko- | raniem kierownika tutejszej szkoły, p. 
we krzemienieckiej Komunalnej Kasy Leona Tomaszewskiego i przy poparciu 
Oszczędności Nr 80.895 kwotę 1.50 zł. Баопа KOP. oraz władz administracyj- 
z wskazaniem jako tytułu wpłaty: „na- | nych został zorganizowany punkt od- 


leżność za kartę uczestnictwa na r-k | żywezy dla dzieci pogorzelców i ubo- ` 


Oddziału Związku Leg w Krzemieńcu“. | gich. Akcję tą przyjęli mieszkańcy wsi 
Dotyczy to również osób niewchodzą- | z wdzięcznością i uznaniem, wyrażonem 
cych w skład organizacji. które ucze- | przez delegatów kierownikowi szkoły. 
stnictwo swoje na zebraniu mogą zgła- Rozdano: 768 litrów mleka za kwotę: 
szać tą samą drogą. | 85.20 zł, soli, zapałek i innych- 5 zł., 
Na zebraniu jesiennem omówioną ma | obsługa kosztowała 5 zł. Razem wyda- 
być również sprawa przyjęcia jednego z | no gotówką 95 zł. 20 gr.. nie licząc: 
dni w roku na doroczny dzień legjono- | kasz, mąki. tłuszczów, chleba i opału, 
wy, o charakterze rodzinnego, wewnę- | ofiarowanych na powyższy cel w na- 
trznego, powiatowego święta legjono- | turze przez okoliczne wsie. Z kuchni 
wego. Dzień bowiem 6 sierpnia prze- | korzystało 83 dzieci. 
obraża się na dzień obchodu o szer- 


SPORT 1 WYCHOWANIE FIZYCZNE 


Szkoła Szybowcowa L. O. P. P. w Kulikowie. 


Wśród wielu istniejących w Polsce szkół szybowcowych godna- 
jest uwagi szkoła nowa, w bieżącym roku wybudowana z funduszów 
L. O. P. P. w Kulikowie koło Krzemieńca. Kulików, odległy o 12 km. 
od Krzemieńcą, w kierunku południowo wschodnim, posiada doskonałe 
tereny do szkolenia na szybowcach, jak również do poważniejszych lo- 
tów wyczynowych. 

Już uprzednio przeprowadzono w Kulikowie dwa kursy pilotażu, 
które wyszkoliły ponad dwudziestu pilotów szybowcowych, rekrutują- 
cych się przeważnie z Wołynia. Kursy te były jednak organizowane- 
dorywczo i miały charakter prowizoryczny. Obeenie, kosztem 20 tysięcy 


złotych zbudowano w Kulikowie hangar, budynek gospodarczy i szereg . 


innych urządzeń. Budowę finansował Okręg Wojewódzki L. O. P. P. w 
Łucku za pośrednictwem Obwodu Powiatowego L. O. P. Р. w Krze- 
mieńcu. Do powstania omawianej szkoły przyczynili się również w du- 
żym stopniu, właściciele lasów wołyńskich, którzy ofiarowali na budo- 
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EN SZĘ wę hangaru 150 mtr. sześc. 
"dag АУ materjału drzewnego, umożli- 
wiając w ten 'sposób rozpo- 
częcie budowy. 

Wybudowany hangar 
pomieścić może swobodnie 
dziesięć szybowców szkol- 
nych, względnie osiem wy- 
czynowych, o znacznych roz- 
piętościach skrzydeł. Do czę- 
ści hangarowej budynku przy- 
Јесаја dwie  przybudówki: 
jedna z nich zawiera Капсе- 
larję szkoły i dwa ротіе- 
Tereny lotniska szybowcowego pod Krzemieńcem Szczenia warsztatowe, druga, 

sypialnię uczniów, świetlicę, 


umywalnię i przedpokój. 
Budynek gospodarczy 
mieści kuchnię, pokój 
gościnny i garaż samo- 
chodowy. Zabudowania R 
są położone u stóp (то- 
ry Sokolej, z której rozle- 
ga się piękny widok 
na Poczajów, Ostrą Górę 
oraz rozległe pola i wsie. А 6-5. 

Ostateczna organi- 
zacja szkoły i rozpoczę- 
cie normalnej pracy wy- 
szkoleniowej nastąpią na 
wiosnę roku przyszłego. 


Nowy ośrodek jest po- Hangary lotniska szybowcowego pod Krzemieńcem 
myślany jako centrum 


wyszkolenia i treningu szybowcowego członków wołyńskich kół szybow- 
cowych. Przewiduje się również szkolenie pilotów z województw: Lwow- 
skiego, Lubelskiego i Poleskiego. 

Szkoła przyczyni się niewątpliwie do dalszego rozwoju szybowni- 
суа na Wołyniu, i będzie nową cegiełką w budowanym  forsownie 
gmachu chwały potężnych już dziś polskich skrzydeł. 


Drugi kurs szybowcowy w Kulikowie: 


W dniach od 1—20 sierpnia r. b. został przeprowadzony w Kuli- 
kowie П-01 kurs szybowcowy, z zadaniem szkolenia kandydatów na pi- 
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lotów szybowcowych kat. „A“ i „B*. Kurs został zorganizowany przez 
Krzemienieckie Koło Szy bowcowe, pa podstawie zawartej umowy po- 
między przedstawicielami Koła Szyboweowego a przedstawicielami Okrę- 
gu Wojewodzkiego L. O. P. P. 

Na zasadzie powyższej umowy cała strona  administracyjno-gospo- 
darcza oddana była w ręce kierownika kursu, wyznaczonego przez Za- 
rząd Koła, strona zaś szkoleniowa w ręce kierownika wyszkolenia i 
odpowiedniego instruktora szybowcowego, wyznaczonych przez L.O.P.P. 
Wojewódzki Okręg L.O.P.P. oddał do użytku na czas kursu budujący 
się hangar z przybudówkami i wypożyczył Kołu swój szybowiec typu 
„Wrona*. Szybowiec ten został przez Koło wyremontowany i napra- 
wiony. Pozatem Koło Krzemienieckie przydzieliło dla kursu drugi szy- 
bowiee własny, wybudowany staraniem i wysiłkiem Koła w warszta- 
tach szkolnych Liceum Krzemienieckiego. Okręg Wojewódzki L. O. P. P. 
udzielił też Kołu Szyboweowemu, na potrzeby kursu, subwencję, w wy- 
sokości 840 zł.; subwencja ta nie została jednak wykorzystana całko- 
wicie przez kierownictwo kursu—gdyż wydatkowano z tej sumy tylko 
około 400 zł. 

W kursie brało udział 21 osób, łącznie z instruktorami i były w 
nim reprezentowane prawie wszystkie ważniejsze ośrodki Wołynia, a 
nawet Lwów, posiadający własne szkoły szybowcowe, zainteresował się 
szybowiskiem w Kulikowie i przysłał kilku swoich uczniów. Liczbowo 
skład kursu przedstawiał się następująco: Włodzimierz dostarczył 3 ucz- 
niów, Łuck 1, Kowel 2, Dubno 2, Lwów 3, Krzemieniec 8. 2 ogólnej 
liczby 19 uczniów, pomimo bardzo przykrych warunków pracy spowo- 
dowanych ustawicznemi deszczami i niewykończeniem pomieszczeń, zdo- 
łano wyszkolić 15 pilotów, w tem siedmiu w kat. „A”, ośmiu zaś w 
kat. „A“ i „B“. Dwóch kandydatów nie uczyniło zadość wymaganiom 
i dyplomów nie otrzymało a dwóch opuściło kurs przed jego ukończeniem. 

Zakończenie kursu odbyło się uroczyście, przy udziale przedstawi- 
cieli władz i licznie zebranych gości z Łucka i Krzemieńca. Ро krót- 
kiem przemówieniu kierownika kursu p. J. Kozłowskiego, który zapo- 
znał zebranych z warunkami pracy па kursie i z jego wynikami, 
p. Wojewoda Godlewski wręczył uczestnikom kursu dyplomy pilotów, 
poczem, w przemówieniu podkreślił znaczenie szybownietwa jako przed- 
szkola lotnictwa niotorowego, zachęcając równocześnie uczniów do dal- 
szego szkolenia się i szerzenia idei szybownietwa. 

Po przemówieniach i po rozdaniu dyplomów odbyły się loty poka- 
zowe, na szybowcu zbudowanym w BREE wykonane przez ucz- 
niów i instruktorów kursu. 

Zarząd Koła Szybowcowego niniejszem składa podziękowanie Wo- 
łyńskiemu Okręgowi е P. za okazaną wydatna pomoc przy or- 


а ота ж 
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ganizacji kursu, oraz wszystkim osobom, które współpracowały w jego 
przeprowadzeniu z Zarządem Koła Szybowcowego i z kierownictwem 
kursu. - 


-Sukces Krzemieńca w zawodach piłki nożnej. 


© Mistrzostwo Południowego Wołynia w klasie „B“ uzyskał „Krze- 
mieniecki Klub Sportowy*, który w związku z tem rozpoczyna szereg 
zawodów finałowych o mistrzostwo Wołynia. 


ZE SZTUKI 


"Teatr Wołyński. 


Teatr Polski im. J. Słowackiego na Wołyniu, rozpoczynający nowy 
sezon, wykonał w ubiegłym roku—olbrzymią pracę, która przedstawiona 
w cyfrach, wygląda istotnie imponująco. 

Zespół, podzielony na dwie grupy, objeżdżał wszystkie nieomal 
miasta i miasteczka Wołynia oraz część miast województw: Lubel- 
skiego i Poleskiego. W ciągu tego tylko roku grał zespół 18 sztuk i 
dał łącznie 374 przedstawień, z czego na Wołyniu 213, w Lubelszczy- 
йе 96, i na Polesiu 65. Frekwencja publiczności wyraża się ogólną 
liczbą 137,635 osób, t. zn. że na 1 przedstawieniu bywało przeciętnie 
po 365 osób. W poszczególnych miastach dano przedstawień: w Łucku 
i Lublinie ро 39, w Równem—26, w Pińsku—20, w Krzemieńcu i Za- 
mościu po 19, w Dubnie, Brześciu i Chełmie po 18, w Zdołbunowie, 
‘Ostrogu, Sarnach, Kowlu, Włodzimierzu i Hrubieszowie ро 1%, w Ко- 
stopolu i Łunińcu po 16, w Kobryniu—11, w Lubomlu—6, w Kras- 
nymstawie—3, w Kiwercach—2, w Rożyszezach i Ołyce po 1. Koszt 
«całej imprezy wyniósł 158,000 zł, z czego 82,000 wydano na wydatki 
rzeczowe, a 76,000 na gaże personelu. Wpływy kasowe wyniosły 
122,000 zł. Niedobór w kwocie 36,000 zł. pokryły subwencje. 

Z powyższego zestawienia, wykazującego nieznaczny stosunkowo 
«deficyt, wynika jasno, że idea teatrów objazdowych, naśladowana obec- 
nie z powodzeniem i w innych dzielnicach kraju, jest trafnem rozwią- 
zaniem kryzysu teatralnego, obiawiającego się koniecznością zwijania 
wielu teatrów, które, pomimo olbrzymich nieraz subwencyj, nie są w 
stanie związać końca z końcem. Podane cyfry dowodzą także, że pro- 
wincja jest dla teatrów wdzięcznym terenem do pracy, że ludność 
miast prowinejonalnych teatru pragnie i potrzebuje, że w teatrze chętnie 
szuka strawy duchowej i rozrywki. 

Ponad 137 tysięcy osób, które w 23 miastach słuchało ze scen 


‚ Teatru Wołyńskiego polskiego słowa, są to cyfry, ktore wykazują do- 


bitnie, jak ważnym instrumentem, kształtującym myśl i ducha ludzkiego 
może i powinien być ten teatr. Cyfry te obowiązują. Teatr  Wołyński,. 
stoi na mocnych podstawach finansowych, posiada na Wołyniu wyłącz- 
ność, otaczany jest serdeczną opieką władz, instytucyj i społeczeństwa 
wołyńskiego, pracuje więc w warunkach wyjątkowo korzystnych. Okres. 
walki za wszelką cenę o publiczność już się ukończył. Słowo pada ze- 
sceny nie w próżną widownię, ale przemawia do tłumów. Musi więc 
to słowo posiadać wagę i wartość gatunkową. Nie może być ono celem 
a musi być środkiem urabiającym etycznie i estetycznie społeczeństwo.. 
Słowo które jest zbędne, lepiej ażeby nie padało, gdyż kryje się za. 
nim zmarnowany trud i wysiłek gromady ofiarnych artystów i stra— 
cony czas i grosz społeczny. Wartości te cenić należy wysoko i dyspo- 
nować niemi ostrożnie 1 umiejętnie. 


Bieżący sezon rozpoczyna Teatr Wołyński ze znacznie zmienionym: 
składem personelu aktorskiego. Ze starego zespołu pozostali pp.: Łuczyc- 
ka, Okońska, Sarnecka, Sławińska, Kowalczyk, Leszczyński, Modrzeński 
i Zoner. Z nowych sił przybyli pp.: H. Biernacka z Wilna. J. Gosław- 
ska z Bydgoszczy, J. Erhardtówna i R. Jaglarz z „Reduty, Е. Czer— 
wiński z Łodzi, A. Rycharski z Krakowa, S. Smoczyńska i K. Wich- 
niarz z Poznania, K. Szafrański i L. Skwierczyński z Warszawy. 


Dyrekcja Teatru pozostaje nadal w rękach p. Aleksandra Rodzie- 
wicza Wierzymy, że Dyrekcja, która potrafiła osiągnąć tak dobre wy— 
niki organizacyjno-finansowe i która potrafiła dla Teatru zdobyć i przy- 
wiązać do niego publiczność, potrafi też z faktów tych wyciągnąć wła— 
ściwe konsekwencje ideowe. Że jest to możliwe, mamy dowody w wie- 
lu udanych a niektórych wprost doskonałych wyczynach z ubiegłych: 
sezonów. Mamy też nadzieję, że zechce Dyrekcja, w bieżącym sezonie, 
zwrócić uwagę na liczne rzesz młodzieży szkolnej, stanowiącej dla każ- 
dego teatru publiczność miłą i wdzięczną, a —dotychczas-— przez Teatr: 
Wołyński jakby niezauważoną. Przedstawienia dla młodzieży cieszą się: 
wszędzie dużem powodzeniem, a pod względem wychowawczym mają. 
znaczenie pierwszorzędne. 


Tak, jak dotychczas, śledzić będziemy z uwagą pracę teatru i 
spostrzeżenia nasze notować będziemy na łamach naszego pisma.. 
A, że zdajemy sobie sprawę z doniosłego znaczenia Teatru Wołyńskie- 
go. dla kultury naszej dzielnicy, uwagi nasze będą zawsze życzliwe,. 
ale też szczere i krytyczne, 
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Redakcja zastrzega sobie pruwo robienia w rękopisach poprawek i skrótów, oraz nie 
bierze na siebie żadnych zobowiązań со do terminu drukowania nadsyłanych artykułów 


Za Komitet Redakcyjny: Stanisław Sheybal. 
„Sprawy Pedagogiczne“ redaguje: Kazimierz H. Groszyński. 


Wydawzy; Liceum Krzemienieckie, Wydział Powiatowy w Krzemieńcu, 
Zjednoczenie Organizacyj Społecznych Powiatu Krzemienieckiego. 


Adres Redakcji: Krzemieniec, Liceum. 
Va Adres Administracji; Krzemieniec, Wydział Powiatowy. 


Prenumaratar roczna 6 zł, półroczna З zł. Prenumerata z dodatkiem „Sprawy Pedagogiczne“: 
roczna 7 zł. 20 gr, półroczna З zł. 69 gr. Cena numeru pojedynczego 60 gr, 2 dodatkiem 80 gr. 
Prenumeratę przyjmują: Wydział Powiatowy w Krzemieńcu, wszystkie Urzędy Gminne na terenie 
Powiatu Krzemienieckiego, Komunalna Kasa Oszczędności w Krzemieńcu i Kasa Liceum Krzem. 
Wszelkie należności wpłacać należy na konto czekowe „Życia Krzemienieckiego* Р.К.О. Ne 60.606. 


Ogłoszenia: cała stronica 80 Zh, "a stronicy 15 zł. !/, stronicy 8 zł. 1), stroncy 5 zł. Ogłoszenia 
drobne do 10 wyruzów 1 zł. 50 gre każdy wyraz następny 10 gr. 


Miesięcznik i wszystkie wydawnictwa jego nabywać można poza Krzemieńcem 
w nast. Księgarniach jako Składach, na: 
Luck: Skład wydawnictw Polskiego T-wa Krajoznawczego w Łucku, 
w Muzeum Wołvńskiem 
Rów ne: J. Michałowicza i S Zielińskiego ul. 3-g0 Maja 84. 
L w ó w: Bernarda Połonieckiego ul КІ. Tańskiej 1. 
Warsza w a: Księgarnia T-wa Wydawniczego Mazowiecka 12. 


KOMUNIKATY 


Jschła już ziemia — osuszmy łzy. 


Sytuacja, jaka dość wyraźnie zarysowała się już na terenach objętych kata- 
strofą powodziową, wymaga zorganizowania trwałej pomocy dla poszkodowanych 
na cały okres aż do realizacji zbiorów 1935 roku. Pomoce ta objąć musi nietylko 
wyżywienie ludności pozbawionej przez powódź zbiorów tegorocznych oraz wyży- 
wienie inwentarza najniezbędniejszego. lecz musi uwzględnić także potrzeby tej 
ludności przy odbudowie jej domostw i budynków gospodarczych oraz przy do- 
prowadzeniu do normalnego stanu zanieczyszczonych bądź  zniszczezonych pól i 
ich zasianiu. 

Ilość ludności poszkodowanej, 11986 domostw zniszczonych bądź poważnie 
uszkodzonych, wreszcie powierzchnia pól, jaką należy oczyścić i zasiać—nie są 
jeszcze ostatecznie ustalone. Wiadomem jest jednak, iż są to duże ilości, a straty 
wynikające ze szkód powodziowych są poważne. 

Gdy wody opadły, trzeba powetować poszkodowanym straty i ułatwić od- 
budowę ich warsztatów pracy, aby nie stali się oni ciężarem społeczeństwa. 

Obowiązek udzielenia pomocy spada na barki społeczeństwa, bowiem pań- 
stwo w pierwszej mierze zająć się musi naprawą zniszczonych 'objektów dobra 
publicznego, odbudowy dróg, mostów, linji kolejowych, przewodów  telegraficznych 
i telefonicznych i t. d. jak również wzmocnieniem uszkodzonych wałów nadrzecz- 
nych, co musi być @ айап niezwlocznie, w obawie, by normalny j jesienny przy- 


bór wód nie spowodował nowych szkód. 
Ogólno-Polski Komitet Pomocy Ofiarom Powodzi przeprowadził narazie akcję 
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doraźną, a obecnie przystępuje do akcji planowej, obliczonej па zadośćuczynienie 
potrzebom ludności poszkodowanej przez powódź. na przeciąg całego roku, licząc 
się z tem, że około. 115,000 osób bedzie wymagało pomocy trwałej, a około 45,000 
osób pomocy doraźnej w przeciągu 2—3 miesięcy. 

2. różnych stron dochodzą do Ogólno-Polskiego Komitetu wiadomości 0 or- 
ganizowaniu się poszczególnych: sfer społeczeństwa do al еі pemccy. 

Urzędnicy państwowi, samorządowi i prywatni opodatkowali się dobrowolnie 
w wysokości 1-29 swych miesięcznych poberów w przeciągu 3 miesięcy. W ana- 
logiczny sposób pośpieszyli z pomocą robotnicy. 

Rolnicy powzięli uchwały odnośnie obriążenia każdego hektara użytkowego 
na rzecz akcji powodziowej w wysokości trzech kilogramów żyta lub, 10 kilogra- 
mów. kartofli. 

Stery przemysłowe, handlowe i rzemieślnicze. przez swe organizacje samorzą- 
dowe i społeczne, jak izby przemysłowo-handlowe. izby rzemieślnicze, centralne 

4 2 г қ 4% x БА = 
organizacje zawodowe i t d. zadeklarowały ofiary w wysokości 1570 od cen 
wykupywanych świadectw przemysłowych. 

‚ Właściciele. nieruchomości miejskich zaofiarowali 1/,70 od wpływów komor- 
nego brutto w ciągu sześciu miesięcy. 

Właściciele restauracyj zaofiarowali jeden procent od sum osiągniętych z 
wyszynku napojów alkoholowych. ; 

Bankowość i spółdzielczość, niezależnie od udzielonej już pomocy doraźnej 
w najbliższym czasie ustali dalsze normy obciążenia na 1zecz powodzian w sto- 
sunku do swych sum bilansowych. 

Wolne zawody: adwokaci. notarjusze. lekarze, technicy i t. d. opodatkowali 
się dobrowolnie w stosunku do swych dochodów lub obrotów. 

Te liczne dowody solidarności społecznej w trudnych chwilach życia = świad- 
czą o głębokiem wyrobieniu wszystkich sfer społeczeństwa polskiego. 

Ogólno-Polski Komitet Pomocy Ofiarom Powodzi nie wątpi, że wszyscy сі, 
którzy jeszcze nie zdążyli powziąć decyzji odnośnie formy planowej pomocy а 
powodzian, znajdą się jednak juz w najbliższym czasie w szeregu niosących 
ofiarną pomoc i po powzięciu decyzji pośpieszą zawiadomić o niej Komitet 

Pragnąc stworzyć widomy dla wszystkich znak solidarności społecznej i wza- 
jemnej kontroli Ogólno-Polski Komitet w dniu rozpoczęcia nowego roku szkolnego 
przystąpi do rozsprzedaży nalepek w cenie zł 1—2—5 i 25, które to nalepki po- 
winny znaleźć się na oknach wszystkich lokali sklepowych. biurowych, banko- 
wych, warsztatów fabrycznych i rzemieślniczych, jak również mieszkań prywat- 
nych, stanowiąc dowód skupienia się wszystkich do pomocy wobec nieszczęścia 
naszych licznych braci. 

'Oschła już ziemia—osuszmy łzy poszkodowanych współobywateli. Niech po- 
czują, że wszyscy mieszkamy pod wspólnym dachem Ojczyzny. 


Prezydjaum Ogólno-Polskiego Komitetu Pomocy Ofiarom Powodzi 


Prezes: Dr. Stefan Hubicki 

Wiceprezesi: Dr. Stanisław Jurkiewicz 
Inż. Czesław Klarner 

Sekretarz Generalny: Gustaw Zieliński 


EKO RU 


Komunikat w sprawie norm zbóż siewnych. 


Wydział Nasienny Sekcji Centralnej do Spraw Nasiennictwa przy Związku 
Izb i Organizacyj Rolniczych R. P niniejszem podaje do wiadomości wysokość 
norm, obowiązujących zboża siewne zbioru 1954 r. 
‹ иней Мо тошу 0: 6.1 mee 
Uchwalone przez Sekcję Centralną do Spraw Nasiennictwa dla całej Polski. 


ŻYTO:-*ó WO Wa н-ң са бш уз до ск | 2-99 59/0 
w czem zanieczyszczeń szkodliwych ; 5 : 0.0570 
Jako zanieczyszczenia szkodliwe uznaje się: pszenica, wyki, kąkol, stokłósa 
żytnia, życica odurzająca, sporysz (1 rożek na 1 kg.) 
kiełkoów.anie: . dobre К А 2 90% 
dopuszczalne. ; . 9070 
ponizej 90 do 85—za odszkodowaniem 
w wypadkach wyjątkowych do 80— za odszkodowaniem. 


PSZENICA: 025 o w'ivu jia ca czystość 77 1992570 
w czem zanieczyszczeń szkodliwych š А 0.05" /о 


Jako zanieczyszczenia szkodliwe uznaje się: żyto, wyki, kąkol, dziki czosnek, 
stokłosa żytnia, życica odurzająca. 


kiełkowanie: dobre . š \ . 999/0 
i dopuszczalne š „ 19070 
„za odszkodowaniem . 90%0 


w wypadkach specjalnych 85/0 
ziarno porośnięte: 1) oblicza się %0 ziarna porośniętego, 2) roz- 
dziela się zianó słabo porośnięte od silnie poro- 
śniętego (z widocznie rozwiniętą plumulą), 3) na kiełkowanie stawia się 
ziarno zdrowe z dodatkiem słabo porośniętego w stosunku procentowym, 4) silnie 
porośnięte zalicza się do zanieczyszczeń nieszkodliwych. 


Zastosowanie norm na rok 1934, 


Wydział Nasienny, działający na terenie województw centralnych i wschod- 
nich wobec stwierdzenia silnego porośnięcia żyta i pszenicy, spowodowanego wa- 
runkami klimatycznemi postanowił obniżyć normy stosowane przy kwalifikacji ma- 
terjału siewnego, w granicach wyżej wymienionych (kiełkowanie) w sposób następ.: 


kiełkowanie: najniższe dopuszczalne dla żyta . 8070 
j dla pszenicy . 85 / 
ZanieczyszezeaBia.dopuszczaąlne: 
ziarn silnie porośniętych . 4,5% 
innych zanieczyszczeń . 0:590 


гате т. . 5,090 
Jeśli „innych zanieczyszczeń* niema—ziarn porośniętych może być 57/о. 
Za ziarna porośnięte nie przekraczające 4,570 przyznawana jest bonifikata 2 
ceny w wysokości 190 za każdy “о ziarn porośniętych. 
Pozatem o ile jest kiełkowanie niższe przy życie, niż 90 (do 80") а przy 
pszenicy poniżej 95 (do 85%,)— z tego tytułu również oblicza się bonifikatę. 
5) 


Рр НЫ ЫЕ ТЕГЕ ШШ ЧЕ S T Оа 7 МРТ, ТК АСАЖ А лате туе па ссама 
W końcu września b. r. ukaże się I zeszyt kwartalnika 
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poświęconego sprawom kultury i literatury, wychodzącego w Warszawie. Ponie- 
waż mit pełniej, krócej i żywiej wyraża zamiarv niż spis ogólnikowych  postula-- 
tów, występujemy pod znakiem symbolicznym tej postaci kasprowiczowskiego mi- 
sterjum. Pragniemy wzmagać odporne siłv osobowości w jej walce z przytłacza- 
јаса nas mechanizacją, hegemonja intelektualizmu. niewolniczem poddawaniem się 
naśladownietwu. Dlatego za godło wybraliśmy ten mit, wyobrażający syntezę: 
energji twórczej z głębią życia duchowego. ; i 

Na pierwszy plan. wśród omawianych zagadnień kultury, wysunąć pragnie- 
my tematy, dotyczące świata wartości i ocen, gdyż one właśnie nadają sens kul- 
turze, wokół nich ogniskuje się życie duchowe osobowości, przez nie ona rośnie i 
z nich czerpie cele działania. 

Nie krytyką-naganą, nie mnóstwem drobiazgowych wiadomości, lecz roztrzą- 
saniem ważniejszych kwestyj z dziedziny filozofji i nauki służyć chcielibyśmy lite- 
raturze. Pewien dział przeznaczamy na utwory beletrystyczne, oryginalne i tłu- 
maczone. 


Nazwiska współpracowników, których prace ukażą się w najbliższych nume- 
rach: Cz. Białobrzeski, R. Blith, M. Brahmer, Е. Bujak, Z. Ciechanowska, L. 
Chmaj. I. Chrzanowski, К. Dobrowolski, H. Elzenberg, St. Furmanik, A. Górski, 
M. Heitzman. R. Ingarden С. Jastrzębiec-Kozłowski, St. Kołaczkowski, W. Kubae- 
ki, Z. Łempieki, T. Makowiecki, E. Małaniuk, ks. K. Michalski, T. Milewski, W. 
Molé, S. Pigoń, E. Romahn, L. Staff, J. Stempowski, Z. Szmydtowa, W. Tatar- 
kiewicz, К. Wyka, Oz. Znamierowski. 

Redaktor: Stefan Kołaczkowski Prof. U. J.—Kraków, Słoneczna 31. 

Sekretarz: W. Kubacki. 


Sekretarjat i Administracja mieszczą się w Pałacu Staszieca—Nowy Swiat 72, 
Tel. 2-00-80. Lokal Instytutu Literackiego. Godziny przyjęć: wtorek i środa 1—2 g. 

Prenumeratorzy „Marchołta* mają prawo do 400/0 zniżki przy zakupie wy- 
dawnietw Instytutu Literackiego. 

Prenumerata roczna 8 zł. Cena zeszytu 3 zł. Prenumeratę należy wpłacać do. 
Р.К О. na conto Instytutu Literackiego w Warszawie Nr. 3460. 


ел е» n] 
„Turysta w Роізсе“. 


Wydział Turystyki Ministerstwa Komunikacji przystąpił do wydawania lu-- 
ksusowego kwartalnika p t. ,Гагувба w Polsce“ w językach polskim, francu- 
skim. angielskim i niemieckim. 

Numer pierwszy kwartalnika wyszedł już z druku i zawiera następujące ar- 
tykuły: Fr. Galiński - Warszawa; J. Ginsbert Nad Polskiem Morzem; Walery Goe- 
tel—Zakopane, Tatry Pieniny; Władysław Grzelak— Polska jako teren turystyki 
wodnej; prof. Wł. Szafer—Parki Narodowe w Polsce; St. Lenąrtowicz—Hucul- 
szczyzna; Józef Lasoń— Wilno i dr. M. Orłowicz—Kalendarz Turystyczny. 

„Turysta w Polsce“ wychodzi pod redakcją В. Т, Lepeckiego. 

Wyjątkowo ozdobną stronę graficzną opracował T. Piotrowski.. 

EPES 
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s Podziekowanie. 
я Tą drogą, imieniem Komitetu Wiejskiego pogorzeleów wsi Moskalówki, pow. 
Krzemienieckiego, wyrażam najserdeczniejsze podziękowanie za zorganizowaną 
zbiórkę wśród dziatwy szkolnej i za ofiary, w naturzei w gotówce, dla dziatwy 
szkoły tutejszej: p. Kierownikowi Stanisławowi Sarneckiemu i całemu Gronu Na- 
uczycielskiemu 7 kl. Szkoły Powsz. w Wyszogródku -oraz P. Kierownikowi Piot- 
rowi Sergiejczukowi, i wszystkim młodocianym ofiarodawcom ze szkół w W yszo= 
gródku i Pieczorny. 


Leon Tomaszewski, 
kierownik szkoły w Mo»kalówce. 


Do Rejestru handlowego Sądu Okręgowego w Równem działu o 
spółdzielniach pod Nr. 888 w dniu 24 maja 1934 roku został wciąg- 
шегу wpis l. 1 treści następującej: 


„Kawiarnia Klubowa“, Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziała- 
mi w Krzemieńcu“. Siedziba Spółdzielni w Krzemieńcu na Wołyniu. 


Spółdzielnia może wynajmować lokal przeznaczony na cele Spółdzielni, 
prowadzić we własnym zakresie lub przv pomocy osób trzecich kawiarnię, 
organizować wszelkie niezbędne dla swych celów “instytucje kulturalne. to- 
warzyskie i gospodarcze, podejmować imprezy o charakterze towarzyskim 
dla swych członków, nabywać i zbywać ruchomości i nieruchomości, -pobie< 
rać od swych członków za korzystanie z przedsięwzięć i urządzeń Spółdziel- 
ni opłaty na podstawie regulaminu, uchwalonego przez radę nadzorczą 
Spółdzielni. 

Udział wynosi 20 zł. wpłacanych w pięciu równych ratach miesięcznych. 

Zarząd stanowią: Jerzy Osostowiez, Ryszard Trepka, Witold Sankowski 
— jako członkowie i Józcf Leeg—jako zastępca, wszyscy z m. Krzemieńca. 

(zas trwania Spółdzielni nieograniczony. Pismem przeznaczonem do 
ogłoszeń jest czasopismo „Życie Krzemienieckie*. Zarząd składa się z 3-ch 
członków. Do zarządu wchodzi jeden zastępca. Zarząd zarządza sprawami 
Spółdzielni szczegółowo wymienionemi w Š 35 statutu. 

W razie rozwiązania Spółdzielni walne zebranie członków wybiera 
3-ch  likwidatorów i określa sposób likwidacji z zachowaniem odnośnych 
przepisów wskazanych w ustawie o Spółdzielniach. 


Peowiacy! Zawiadamiamy, że na terenie powiatu krzemieniec- 
kiego z siedzibą w Krzemieńcu organizuje się Powiatowe Koło Związku 
był. członków Polskiej Organizacji Wojskowej. Celem zasiągnięcia odpo- 
wiednich informacyj i ewentualnego zarejestrowania prosimy zgłaszać 
się do Ob. Humnickiego Bobdana - Starostwo, lub Ob. Zdziebłowskiego 
Władysława — Komunalna Kasa Oszczędności. 


Przytuła Iwan unieważnia zagubiony weksel na sumę 100 zł z wystawie- 
nia Horewicza Aleksego. 


Od Administracji! 
Jakaż to brzydka rzeez—samolubstwo! I jak kaźdy szanujący się człowiek 
pleni z siebie starannie, odradzające się z bjologicznym uporem pędy sobkowskiel 
Bo brzydkie jest sobkowstwo! 


I jakżesz— mielibyśmy prawo— ściągnąć na siebie. podejrzenie choćby, że 
wrażenia i przeżycia „administracyjne”, chcemy wyłącznie dla siebie mieć, a siłę i 
smak ich przeżywania—wyłącznie sobie zostawiać. 


Chodzi krótko, o przeżycia, dokonywujące się w ludziach administrujących „Ży- 
ciem Krzemienieckiem* przy przeglądaniu i obcowaniu z księgami prenumeratorów. 
Nie odmówi nam chyba nikt z prenumeratorów naszych, że to powinność — 
interesująca. 
Spełniamy ją chętnie — nawet, i z zapałem! 
Ше tu jednak — w ręku prenumeratorów naszych! 
* 


Chętniej robilibyśmy to— gdyby powinność nasza była w zainteresowaniach 
podobniejszą do zainteresowań redaktorskich w tym przedmiocie. 

Niestety! 

Balast towarzyszący naszym zainteresowaniom administracyjnym— to strona 
prawa księgi, szyfrowana znakami: „winien*— „ma“. 

Darować prosimy, że w przeżyciach naszych. — entuzjazm prenumeratorów. 
dla wydawnictwa— па tych kartach nie w pełnych odzwierciadla się kolorach. 


* * 


Podejrzeń —o samolubstwo ściągać na siebie nie chcemy. Dopuszczamy tedy 
prenumeratorów do udziału. W formie i zakresie możliwym. Dołączamy do ze- 
szytu obecnego odpisy prawej strony księgi naszej dla każdego z prenumeratorów. 

* 


Prosimy — o przejrzenie wyciągów tych! 


* 
* ж 


Jeśli niesprawiedliwi jesteśmy, lub błędnie salda wyprowadzamy, prosimy: 
—nie szezędzić nam nagany! 


PRZEWODNIK po KRZEMIEŃCU 


zamawiać mogą przenumeratorzy w Administracji 
„Życia Krzemienieckiego' przez wpłacenie kwoty 
1.20 zł. (cena dla prenumeratorów) na konto czekowe 


w P. K O. Nr. 60.606. 


Tłoczono w drukarni W. Owika w Krzemieńcu. 
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gideni ВИСТАТА: 


Ла А. 


PRZEWODNIK 


wydany nakładem „Życia Kr z emi өл 1.676 kite go" 
zawiera 104 stron druku na papierze bezdrzewnym, oraz 31 ilustracyj 
na papierze kredowym. Treść, podzielona według tras wycieczkowych, 


podaje szczegółowe wiadomości 0 Krzemieńcu i jego zabytkach, oraz o 
miejscowościach okolicznych, najczęściej zwiedzanych przez turystów. 


Cena przewodnika została 15 
obniżona i wynosi obecnie ę | 71. 
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